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Lwów, 3 kwietnia.

Wczorajszy Zjazd młodych Obozu 
Wielkiej Polski we: Lwiowie- był dowo­
dem, jaki ogrom eneirgji i zmysłu orga­
nizacyjnego tkwi w tym nowym ży­
wiole, który zupełnie samorzutnie pod­
jął wielką myśl zespolenia wysiłków 
młodego pokolenia pod sztandarem C. 
W. P.

Zjazd udał się znakomicie i pfzoszedł 
najśmielsze oczekiwania jego organiza­
torów. Całość była imponującem świa­
dectwem żywotności i potęgi idei, która 
napawa wszystkich w Polsce żywą i 
pełną otucha dobrej przyszłości. Zjazd 
wczorajszy odbije się niewątpliwie ży- 
wem echem w całej Polsce i stanie się 
impulsem do ogólnej, zbiorowej akcji 
młodych na terenie całej Rzeczypospo­
litej. Społeczeństwo z radością spogląda 
na formujące się szyki i rzuca im ży­
czenia: Szczęść Wam Boże — młodzi!

W DNIU ZJAZDU.

Pierwsze pociągi ranne przywiozły 
delegatów prowincjonalnych, którzy 
przyjeżdżali bądź indywidualnie, bądź w 
delegacjach zbiorowych. Delegacje zło­
żone z młodzieży akademickiej, rze­
mieślniczej, chłopskiej, robotniczej, mie­
szczańskiej i t. d. witane były na dwor­
cu przez komitetowych, urzędujących 
tam od godz. 6 rano.

Miarą zainteresowania Zjazdem w spc 
łeczeństwie były wstępne artykuły w 
większości dzienników, omawiając zna­
czenie Zjazdu.

NABOŻEŃSTWO W KATEDRZE.

W inyśl programu Zjazd rozpoczął 
się uToczystem nabożeństwem w Bazy­
lice katedralnej solenną Mszą św., od­
prawioną przed wielkim ołtarzem, 
przed którym stanął komitet orga.issa-. 
cyjny Zjazdu i delegaci prowincjonalni, 
oraz rzesze publiczności. Podczas nabo­
żeństwa wykonała szereg pieśni ko­
ścielnych arstystka Opory lwowskiej p. 
Wand* Korytkówna.

PRZED OTWARCIEM ZJAZDU.

Już od godz. 9 rano w gmachu Tew. 
Pedagogicznego czynny był Sekretariat 
Zjazdu, przyjmujący zgłoszenia uczestni 
ków. W miarę zbliżania się godz- U ra­
no, napływ rósł; tali, że aby umożliwić 
dostęp na salę przędewszystkini mło­
dym, zamknięto wstęp dla starszych. 
Nic więc dziwnego, że stda Tów. Peda­
gogicznego nie pomieściła wszystkich 
i musiano otworzyć przyległe pokuje i 
korytarze,* aby przybyłym umożliwić 
udział w  inaugruracji. Zwarty mur mło­
dych czynił imponujące wrażenie. Z na­
stroju, jaki się wytworzył, widać było. 
że wszyscy głęboko są przejęci ważno­
ścią chwili i rozumieją doskonale, po co 
tak ogromnie licznie zjawili się na pier­
wszym Zjeźdze młodych.

DELEGACI Z PROWINCJI.

Aby wskazać, jak szerokie zaintere­
sowanie wywoła! Zjazd i jakiem echem 
odbił się na prowincji, wystarczy wska 
zać. że w  Sekretariacie Zjazdu zareje­

strowano ogółem 4.35 uczestników, w 
tem 167 delegatów z prowincji. Należy 
podkreślić, że prowincja wysłała tak 
imponującą liczbę delegatów własnym 
sumptem. Jest to dowód, jak silny pęd 
organizacyjny nurtuje w młodych sze­
regach.

Poza rejestrowanymi uczestnikami 
przybył szereg gości honorowych, 
wśród których wymienić należy rekto­
ra Pawłowskiego, b. wiceministra skar­
bu prof. Weinfelda, wiceprezydenta Sta- 
bla, red. Kordysa, dyr. Ubmę, dyr- Ma- 
łaczyńskiego, dyr. Aleksandrowiczówtią, 
oboźnego Bieńkowskiego, prezesa Bo- 
rowica, sekretarza O. W. P. Blaikego, 
i in.

OTWARCIE ZJAZDU.

Z uderzenęim godz. 11.15 przed po­
łudniem wobec przepełnionej sali na­
stąpiło uroczyste otwarcie Zjazdu mło­
dych.

Przy stole prezydialnym zasiadł obo- 
źny dzielnicowy dr. Giażewski, człon­
kowie Wielkiej Rady C. W. P.- prof. 
Ry.barski i hr. Dziedusżycki, członek^ 
Komitetu Wykonawczego Bielecki, i 
członkowie Komitetu Organizacyjnego 
Zjazdu: Stahl, Ber toni, Stai zęwski, Fa­
bian ski, firabyk, Lachowski i Tys/kow 
ski.

Wśród poważnego nasi roju i c iszy 
zabrał pierwszy głos oboźny dzielnico? 
wy, dr. Głażewski, otwierając Zjazd 
z ramienia Władz Obozu Wielkiej Bel­
ski. Oboźny dr. Głażewski powiedział, 
co następuje:

MOWA OBOŹNEGO DRA GLAŻEW- 
SKIEGO.

Młodzi! Witam Was w imieniu Władz 
Obozu Wielkiej Polski Wszy scy jeste­
ście z pod sztandarów tego Obozu. Ide­
ologia. Obozu- Wielkiej Polski jest w 
swojej istocie jasną i prostą. Jest cechą 
wielkiego umysłu, że idee napozór nie­
słychanie zuchwałe podaje w  formie 
jasnej i prostej. Oto ta idea z deklaracji 
O. W. P. wzięta: Celem naszego naro­
du w pojęciu O. W. P. stać się liaio- 
dem wielkim, zarówno w życiu państwo 
wem jak i w stosunkach międzynarodo­
wych- 'Wielkim jest naród, który wy­
soko nosi sztandar swej wiary, swej 
cywilizacji i państwowości. Gorąca wia­
ra, .wielka cywilizacja i potężna pań­
stwowość — to trzy kamienie węgielne, 
na których spoczywa praca dla dobra 
narodu. Wśród trudności i ciężkich wa­
runków, z jakiemi państwowość nasza 
ma diu walczenia, -winiliśmy powitać ide­
ologię O. W. P. jak wita pielgrzym zbłą 
kany w ciemną noc na pustyni jasną 
gwiazdę, która go prowadzi do celu. 
Droga, która do celu naszego pi owadzi, 
jest ciężka i ciernista, mamy na niej do 
zwalczenia wielkie trudności.

A teraz pytam, któż w tej pracy 
dla utorowania jasnej drogi dla idei 
Wielkiej Polski winien stać w  pierw­
szym szeregu, jak nie wy, młodzi, 
których serca, nie wystygły, których 
serca dokładnie potrarą odróżnić 
fałsz od prawdy? Któż jest do pracy 
hardziej powołany, niż wy, do kto-

! ryeh przyszłość należy, na których 
głowach niebawem spoczną losy pań­
stwa i narodu? Niech się tem glos, 
który was dziś zwołał, poniesie po 

; całej Rzplitej, niech się z tych obrad 
| zrodzi mocny czyn i niech się sianie 

dźwignią potężną, która wam dopo­
może do przeprowadzenia tej tytani­
cznej pracy, która was młodych cze­
ka.

Pamiętajcie, że ten naród jest wiel­
ki, który wysoko nosi sztandar swej

Obejmując przewodnictwo tego zja­
zdu muszę imieniem inicjatorów wy­
jaśnić • jego charakter i cel.

Kto i dlaczego z tak wielu1 miast, 
miasteczek i wsi naszej dzielnicy sta­
wił się dziś w tej sali?

Otóż przedewszystkiem stwierdzam 
że inicjatywa zjazdu dzisiejszego jest 
wyrazem świeżego napływu Licznych, 
młodycli wiekiem i duszą żywiołów 

1 społeczeństwa pod sztandary Obozu 
Wielkiej Polski. Zadaniem zjazdu jest 
ujęcie tych nowych sił w karby orga­
nizacji,' wcielenie w  jej szeregi, .wska­
zanie pracy i zadań do spełnienia.

Niech nikt nie sądzi, że zjazd niniej­
szy rozpoczyna okres istnienia jakiejś 
odrębnej 'ednostki organizacyjnej w 
ramach Obozu. — Jego struktura we- 
wnętizna lego nie znosi, a my po­
trzeby takiej nie odczuwamy.

Jeśli ktoś chciałby widzieć w nas 
jakieś cechy odrębne ‘winien dopa­
trzeć się chyba takiej odrębności, że 
podwójnie mocne będzie nasze poczu­
cie obowiązku w pracy dla Obozu, go? 
rętsza niż u innych wiara w jego idee 
i większą odpowiedzialność za spelnie 
nie , jego zadań. Taką odrębnością 
chcielibyśmy się poszczycić.

Kiedyśmy się jednak zjechali w tak 
licznym zespole i stoimy wobec fa­
ktu szczególnego wpływu, haseł i id;i 
Obozu ra  młodsze, patrzące w przy­
szłość pokolenia Naioau spróbujmy 
zanalizować ,to zjawisko, zrozumieć 
skąd się wzięło. Okaże się, że jest ono 
naturalne.

Któż to są bowiem ci młodzi dzisiaj 
w społeczeństwie, jakie są ich właści­
wości duchowe? Jaki czas ich urobił?

Jest to tzw. pokolenie wojenne, 
to które dojrzewało w czasach wiel­
kich wysiłków ludzkich, w których 
poświęcano cele doraźne, szczęście o- 
sobiste i życie własne — dalszym, 
większym celom. Było ono jeszcze 
dość młode i sihie na tę, by nie upaść 
pod brzemieniem wielkiej odpowie­
dzialności dziejowej ale wytrzymaw­
szy je, zdobyć w te n  siłę i wyższość 
duszy.

1 jest to pokolenie, które wobec cięż 
kich zadań i trudnych poświęceń, zdo­
łało odnaleźć źródła .wytrwania, czy­
niąc z religji i wiary, z miłości ojczy­
zny realny czynnik i regulator życia, 
podstawę równowagi wewnętrznej i 
siły moralnej.

Są to ci, którzy dojrzewając w b? 
kresie rozkładczej anarchii, upadku 
władzy i prawa, rozpocząwszy pracę 
swego życia od walki z bezładem i z i

! wiary, cywilizacji i swej państwowo­
ści, Podnieście więc młodzi silnem ra 
mienieni ten sizuandar na wyżynę nie­
dościgłą, Temd stówami was witani i 
otwieram zgromadzenie.

Z polecenia oboźnego dra Głażew- 
sklego objął przewodnictwo zjazdu 
młodych dr. Zdzisław Stahl, wygła­
szając w zagajeniu następującą dekla­
rację młodych, którą należy uważać 
za ideowe credo zjazdu młodych O. 
W. P.:

mętem, rozumieją dobrodziejstwo po­
rządku prawnego, silnych instytucyj, 
dyscypliny moralnej i prawnej, ustro­
ju i siły hierarchii.

Rozumieją zarazem słabość funda­
mentów prawnych powojennej Euro­
py, a stoczywszy u wstępu życia o- 
bywafelskiego walkę o całość ziem 
państwa, stanowiąc wał ruchomy je­
go granic własną, csobisfą strażą — 
ntają to jasne i żywe poczucie, że byi 
państwa sam się nie ostoi, że spoczy­
wa nie na czem tonem, ale na barkach 
jego wiernych obywateli.

Kreśląc tutaj indywidualno oblicze 
pokolenia wojennego i jego stosunek 
dc państwo, zastrzec musimy, że do­
brej służby wojennej nie uważamy za 
źródło szczególnych przywilejów i za 
szczytów, ale jako znamię wyższości 
moralnej i większych obowiązków.

I wreszcie stwierdzając zrozumienie 
i entuzjazm dla programu Obozu 
Podnieść musimy, że okazują je w 
niemniejszej mierze najmłodsi, klórzy 
urabiając swą świadomość w odbudo- 
wanem państwie pozbawieni są piętna 
niewoli i nałogów przestarzałych my 
śli.

Te przeżycia wszystkie i związane 
z nimi właściwości sprawiają, żc 
szczególnie łatwo jest młodszym po­
koleniom zrozumieć siłę i żywotność 
wielkich haseł Obozu: 

waiki z moralną płaskością i zma­
terializowaniem współczesnego życia, 

kullti religji i patriotyzmu wielkich 
źródeł siły moralnej narodu, 

budowania ustroju lrerarcji, moc­
nych władz i rządów w państwie 
przez tych, którzy są prawdziwym 
mózgiem i sercem narodu, 

wreszcie krzewienia tej prawdy, że 
jedyną gwarancją utrzymania silnego 
państwa, jest w Europie współczesnej 
słabej moralnie, podminowanej anar­
chią i komunizmem, zorganizowany, 
świadomy swego położenia — Naród.

Dalekie i obce, puste i niezrozumiałe’ 
są naszemu pokoi emu stare hasła anai 
chicznego indywidualizmu, drwiny z 
wiary i kościoła, kultu rozkładu, jało­
w e a patetyczne frazesy o wolności. 

Na koniec tego zagajenia dwie jesz­
cze rzeczy należy, aby zostały powie­
dziane:

Stając w  szeregach Obozu stwier­
dzamy naszą świadomość, że nie cho­
dzi tu o organizowanie nowego stron­
nictwa albo ruchu tylko politycznego. 

Zdajemy sobie sprawę, że wchodzi-

{Dilsizy ciąg na sto, ń-?j).
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Kodeks karmy sowiecki.
Wszystkim 'nam stoi jeszcze żywo w 

pamięci wieść o tragicznej egzekucji 
dokonanej w  Rosji Sowieckiej na oso­
bie ś. p. prałata Budkiewicza, a co ja­
kiś czas Dojawia się ustawicznie w

prasie europejskiej wiadomość o sensa­
cyjnych procesach przed sądami w 
Rosji Sowieckiej, oraz o dokonanych 
zazwyczaj niezwłocznie po wyroku 
egzekucjach. Z tego choćby względu 
wielce interesujące będzie rozejrzenie 
się w tej księdze prawa karnego obo­
wiązującej dzisiaj na obszarze Rosji. 
Rosyjski kodeks zawierający 227 aity- 
kułów jest pod. względem techniki usta 
wodawczej niewątpliwie kodeksem 

nowoczesnym; jeśli natomiast spojrzy­
my nań przez pryzmat nowożytnych 
teorji kryminalistycznych — okaże 
się wręcz zacofanym. Wyrazem zaco­
fania kodeksu sowieckiego jest podep­
tanie uznanej powszechnie zasady pra 
wa karnego: „luillum crimen sine lege“ 
czyli, że tylko len czyn jest przestęp­
stwem, który jest zagrożony karą w  li­
sta wie. Tymczasem prawo daw ca‘ so­
wiecki zezwala w art. 1U na stcsowa- 

. nie w prawie karnem analogji t. zn., 
że czyn nieprzewidziany w kodeksie 
podciągnąć można pod przewidziane 
w  ustawie przestępstwo najbardziej do 
czynu tego zbliżone. Tem postanowie­
niem kodeks otwiera wrota niesłycha­
nej samowoli i nadużyciom władz są­
dowych, które mogą prześladować z 
pomocą tej normy różne niewygodne 
dla rządu osobistości i ich poczynania. 
Cel ten najzupełniej potwierdza art 9 
ustawy, który dekretuje: „Kary w y­
mierzają organa sądowe według ich 
socjalistycznego poczucia prawnego". 
Kodeks więc jest wyrazem walki poli­
tycznej, a dla jej skuteczniejszego prze 
prowadzenia — co podkreślić należy 
— wysunięto w art. 23 zasadę wstecz­
nego działania norm kodeksu t. zn. sto­
sowanie przepisów jego i do czynów 
spełnionych przed wydaniem tej usta­
wy! . ■ ‘ ,

Na’ podstawie tego artykułu 23-go 
możliwe jest n. p, dziś wszczęcie spra­
wy przeciw wybitnym dygnitarzom 
rządu carskiego, którz3r w  czasie re­
wolucji 1905 roku dławili rewolucyjną 
•akeję robotniczą i znęcali się nad ucze­
stnikami ruchu. Przedawnieniem czyli 
upływem czasu sprawcy tych czynów 
bronić się nie mogą, gdyż prawodawca 
w art. 33. uwaga 3-cia,. zastosowanie 
przedawnienia w poszczególnych w y­
padkach pozostawia uznaniu sądu wy­
rokującego. Dodać należy również, że 
walka z ruchem robotniczym za cara­
tu figuruje w  Kodeksie Sowieckim w 
liczbie przestępstw, a mianowicie w 
art.. 67 tej ustawy. Jeżeli chodzi o karę 
i jej zadania, to kodeks w  tej mierze 
v'ypowjada się orszernie. przenosząc 
punkt ciężkości na „przystosowanie 
sprawcy przestępstwa do współżycia 
społecznego za pomocą poprawczego 
wpływu pracy". Moment pracy zaak­
centowany jest również silnie przy w y 
liczaniu środków karnych. ,

Kodeks sowiecki ustanawia mianowi 
cie pracę obligatoryjną przy karach 
pozbawienia wolności. Więzienie i ,a -  
ręszt liieistnieją, ustawa zna tylko miej 
sca pozbawienia wolności t. j. popra­
wcze domy pracy, kolonje pracy i t. p. 
Kara śmierci oficjalnie wśród środków 
karnych nie figuruje, lecz art. 33 dopu­
szcza stosowanie rozstrzelania tam, 
gdzie kodeks przewiduje najwyższy . 
wymiar kary. W  praktyce oznacza to, 
iż kara śmierci stosowana może być 
często, zwłaszcza przy przestępstwach 
politycznych. Tym właśnie przestęp-- 
stwom politycznym czyli, jak się wyra 
ża ustawa, „kontrrewolucyjnym", po­
święcony jest szereg artykułów części., 
szczegółowej kodeksu. Mamy tu szpie 
gostwo, rozruch, wspieranie międzyna­
rodowej burżuazji itp.

Na uwagę zasługuje dział t  zw- 
przestępstw gospodarczych, nieznany 
innym prawodawstworo. Podstawą tej 
kategorii przestępstw jest ustanuwio- 
uy w  Rosji przymus pracy obywateli 
na rzecz państwa, karana jest tu więc 
dezercją od pr*cy, przeszkadzanie w

IIP  „U f “ Dzil 4|!V. t*r. Premiera KENO „LEW“
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działalności fabrycznym związkom za­
wodowym i t. p.

Wielce charakterystycznie ujęły- jest 
dział t. zw. przestępstw przeciw reli- 
gji.. W kode&sie sowieckim dział ten 
nosi znamienny tytuł „Przestępstwa na 
ruszające przepisy o rozdziale kościo­
ła ou państwa". Karami obłożone tu 
jest nauczanie religji w szkołach pry­
watnych, umieszczanie w gmachach 
państwowych religijnych * izerumców, 
a co najcharąkjerystyozniejsze surowo 
karane jest „wykorzystanie religijnych 
przesądów mas w  celu obalenia robot- 
mczó-włościańskiej władzy". Kontrast 
do powyższych anty religijny oh artyku­
łów- stanowi przepis art. 125 zapewnia 
jący swobodę wykonywania obrząd­
ków religijnych, o ile te nie zakłócają 
spokoju publicznego.

Z poszczególnych przepisów działu 
przestępstw przeciw życiu i zdrowiu 
na uwagę zasługuje norma, zagrażają­

ca karą 3 lat pozbawienia wolności za 
świadome zarażenie osoby drugiej cho 
robą weneryczną.

Do dziwolągów omawianej ustawy 
zaliczyć wypadnie brak wzmianki o 
przestępstwie awużeństwa, dalej oso 
bliwy artykuł 73, który karze nawet 
za „zmyślanie kontrrewolucyjnych fał 
szywych pogłosek".

Reasumując powyższe nasuwa się 
przypuszczenie, iż kodeks ten prawo­
dawca sowiecki przygotował na czas 
przejściowy, a normy jego przeznaczył 
dla celów zwalczenia pozostałości ca­
ratu, co niejako potwierdza art. 6 u- 
stawy, gdzie przestępstwo samo zde­
finiowano jako „działanie zagrażające 
podstawom ustroju sowieckiego, który 
przez Władzę-robótniczą, włościańską 
ustanowiony został na przejściowy o- 
kres czasu prowadzący do ustroju ko­
munistycznego. A. S. P.

Pomimo dotkliwej nędzy, w jakiej 
po wojnie znalazła się inteligencja 
polska, pomimo wielo kro! nie z ubole­
waniem opisywanego kryzysu książki 
polskiej i ogólnie znanej stagnacji w 
ruchu wydawniczym i księgarskim, z 
radością stwierdzić należy, że w za­
kresie literatury, poświęconej sztukom 
plastycznym, stan rzeczy w niepodle­
głej Polsce jest znacznie lepszy, niż 
był w dostatnich i zamożnych czasach 
przedwojennych. Przypisać to trzeba 
ambicjom wyzwolonego narodu, któ­
ry pragnie także w  tej dziedzinie wy 
kazać' swoją żywotność. Pojawiają się 
— mimo wszystko — wydawnictwa 
tak monumentalne, jak księga poświę 
eona twórczości plastycznej W y­
spiańskiego, lub księga jubileuszowa 
„Sztuki", rzeczy tak bogato ilnstrowa 
ne, jak Kopery „Historia malarstwa 
w Polsce", nie brak też doskonałych 
wydawnictw periodycznych. Dwa z  
nich tylko cOiprawda utrzymują się na 
przekór wszelkimi trudnościom, ula za 
to wartość ich jest zupełnie pierwszo­
rzędna. Jedno — to znakomity miesię 
cznik „Sztuki Piękne", który może 
śmiało rywalizować, z najlepszemi 
tego rodzaju publikacjami zagraniczne 
mi, drugie — to „Monografie artysty 
czne", wydawane przez Gebethnera i

Wolfa w  Warszawie pod kompe­
tentną redakcją prof. dr. Mieczysława 
Tretera. *

Typ wydawnictwa takiego, jak Mo­
nografie artystyczne" oddawna zagra­
nicą jest 'znany. Służy óji popularyzo­
waniu i propagandzie sztuki przez 
puszczanie w świat małych tomików, 
poświęconych poszczególnym arty­
stom lub pewnym działom sztuki, a 
składającym się /. krótkiego tekstu i 
większej ilości reprodtikcyj. Redakcja 
„Monografii artystycznych" przyjęła 
juko stałą normę arkusz tekstu i 32 
reprodukcje.

Teksty są opracowane przez roz­
maitych autorów, rozmaitą też po­
siadają wartość, nigdy jednak nie. spa­
dają poniżej pewnego poważnego i 
przyzwoitego poziomu, nad czem czu 
v/a fachowa ręka redaktora. Reprodu­
kcje pomimo małych rozmiarów, są 
wyraźne, czyste i staranne, dzięki cze 
mu dają dobre pojęcie o oryginałach. 
Widoczny jest przytem duży postęp 
w ostatnich tomikach w stosunku da 
pierwszych, w których strona ilustra­
cyjna pozostawia jeszcze nieco do 
życzenia. J'edną- z ważnych zalet wy­
dawnictwa jest jego taniość. Tomik

kosztuje mniej, niż przeciętny bilet do 
kina. Zbyt więc powinien być maso­
wy. Niestety jednak daleko jeszcze- po 
dębno do tego ideału.

Dotychczasowy plan wydawnictwa 
wyraża się w dziesięciu tomikach. 
Stanisław Was-ylewski swem wytwór 
nem i lekkiem piórem bellctrysty i 
historyka kultury opowiada o dzie­
jach portretu kobiecego w Polsce 
XVIII. w., dochodząc do wyniku, że 
brak rodzimej sztuki i rodzimych 
wielkich artystów złączył się w por­
trecie z brakiem oryginalnych pierwSast 

ków, wskutek czego Polska epoki 
rozbiorów wydała całą kolekcję prze 
pysznych, ujemnych i dodatnich ty­
pów indywidualności kobiecej, nie 
umiała się jednak zdobyć na swoiste 
go malarza kobiety w tym rodzaju, 
jaki w  Angili reprezentowali tak świe 
tnie Gaiusborongh, Reynolds, Romney 
i Lawrende.

Bardzo cenną próbę formalnej ana­
lizy stylu Matejki podjęła Stefan ja 
Zahorska, posługując się nowoczesne 
mi metodami krytycznami, przyjętemi 
przez historję sztuki. Było to tem 
bardziej potrzebne, że dotychczasowe 
monografie ó Matejce zajmowały .się 
głównie anegdotycznio-temato ,vą lub 
historiozoficzną, a nie artystyczną 
stroną jego sztuki. Autorka rozróżnia i 
tizy  epoki twórczości Matejki: pro- j
gram .pierwszej (do r. 1871) jest sta- j  
tyczny i klasyczny, w  drugiej dyna- I 
miczuej 1 romantycznej (do 1881) na­
stępuje gwałtowne rozpętanie ruchu 
fizycznego i psychicznego, w trzeciej ' 
dokonuje się częściowy powrót do : 
form pierwszego ■ okresu.

O Edwardzie Wittigu pisze Szczę­
sny Rutkowski. - Problematyczną war­
tość ma jego podział sztuki, wogóle ua 
trzy grupy: realistyczną, narracyjno- 
ekspresyjną i dekoracyjną. Nie wiele 
też mówi twierdzenie, że rzeźba W™ 
tiga jest integralną, to .jest łączy w 
sobie wszystkie te cechy. Korzystniej 
przedstawia się charakterystyka po­
szczególnych dzieł artysty. Dodana 
na końcu bibliograf ja ńiewyczerpująea 
Reprodukcje bardzo dobre.

Z fachową znajomością przedmiotu 
traktuje Stanisław Woźniiclri twór­
czość Wł. Skoczylasa, podnosząc 
szczególnie wysoko wartość jego drze 
werytów, w  których pierwiastki ści­
słej konstrukcji stylowej łączą się z 
elementami wybitnie narodewemi.

Jako poetę i filozofa z  ducha, a roa- 
Jarza-piastyifca z rodzaju organizacji

hkm k R&OLA
twórczej charakteryzuje Jacka Mal­
czewskiego dr. Tadeusz Szydłowski, 
wykazując drogi, któremi wielki ar­
tysta podążał od naturalizmu du sym­
bolizmu, przekształcającego naturę w 
nawskróś subiektywną krainę fanta-. 
stycznej baśni.

Nieokiełzany temperament artysty­
czny, wyładowujący się w formie 
realistycznej, rozwichrzoną szero­
kość peudzla, malarską swadę ; brawu 
rę, nielicząea się w postulatami ściśle 
obmyślanej konstrukcji, wymieniu 
Mieczysław Treter, jako główne ce­
chy znakomitego portrecisty, jakim 
był Konrad Krzyżanowski, który ży­
wiołowością awego talentu wynagra­
dzał pewne braki konstrukcyjne i ko­
lorystyczne swych dzieł,

Aleksander Orłowski i Michał Płoń 
sld znaleźli kompetentnego krytyka w 
pref. Władysławie Tatarkiewiczu, któ 
ry ścisłość źródłową szczegółów bio­
graficznych łączy z umiejętnością tra­
fnej analizy formalnej. Nie w obra­
zach, ale w szkicach rysunkowych, 
figuralnych i krajobrazowych, w któ­
rych pierwsze imponują rozmachem, a 
drugie efektami światła i powietrza, 
leży — sfusznem zdaniem autora 
znaczenie Orłowskiego, który w.swej 
epoce petersburskiej wykazuje już de 
kadencję. Obok niego Płoński również 
dzięki szkicowym rysunkom i akwa­
fortom stał się inicjatorem polskiego 
malarstwa narodowego Czy istotnie 
Płoński — jak twjerćzi autor — prze 
szedł od stylu malarskiego do -stylu 
linearnego, pracując w duchu klasycy 
zińu — o tem bardzo wątpię.

Szkicowy zarys dziejów karykatu­
ry w Polsce przedstawia wybitny kry­
tyk artystyczny Wacław Huzarski, 
Wspomniawszy o jej „inkunabułach" 
w sztuce późno-gotyckiej i renesan­
sowej, omawia jej przejawy w ' sztu- 
cte Chodowieckiego, Norblina. Orło­
wskiego, Płońskiego, Piwarskiego i 
in-t pcczem charakteryzuje obszerniej 
karykaturę drugiej połowy XIX. w. z 
Kostrzewskim i XX. w. z Sichulskim, 
jako jej najwybitniejszymi reprezen­
tantami. Z powodu konieczności stre­
szczania się, rzecz wypadła trochę 
sucho. Tematy tak rozlegle nie są dla 
„Monografii artystycznych" odpowie­
dnie.

Wreszcie w tomiku X. Mieczysław 
Slęrling w sumiennej ido bfze w za­
kresie teorji' sztuki zorientowanej pra­
cy o Janie. Stanisławskim podkreśla, 
jako główną cechę formalną twórcy 
nowoczesnego pejzażu polskiego im­
presjonizm kształtu, widzianego przez 
barwę.

Dalsze tomiki, przygotowywane 
przez redakcję, mają być poświęcone 
Sichulskiemu, zdobnictwu ludowemu 
w Polsce, Wyspiańskiemu. Czachór- 
skiemu, Jarockiemu. Paftitschowi* Mie­
rzejewskiemu, Rodakowskiemu, Stry- 
jeńskiej, Żakowi, Brandtowi 1 Por mi­
si om polskim,.

„Monografie, artystyczne" zasiągu 
ją na jak największe rozpowszechnie­
nie wśród kulturalnego ogółu polskie­
go,

Władysław Kozicki.

NADESŁANE.
(Za tę rubryk* Padakcfa nie ndonw
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ina}Bpqo ‘oAzjcay ŝ mafbuSBJd oo o x  iaCOAvs Auias. bz oeM om q 
-od p o  raafB iaqo 'aiupEds aruauuns aiqs:,rBd bu ‘Ajb^ i aio sazo zs

raa n s o i  o a\ i s n aiM azHcj

184 BIBLJOTEKA „SŁOWA POLSKIEGO".

poszukiw ania za perlą  Reny, chciwa, złodziejska ręk a  Jans- 
sena nie była zmiemla się  w rękę przyjaciela. C zy  już w tedy  
obudziło się w  W endiothcie niedow ierzanie? W uj Tob nie 
obwjjaf w  baw ełnę; powiedział otwapcie, że nie należało li­
czyć sym patię W endrotha. Naturalnie. Ale mogło się zda- 
wac, że z dnia na dzień, pogodzi! się z tern co się stało. B ył 
przyjacielski, uprzedzająco grzeczny, usłużny. W  każdym  
łucie uie grał juz roli zazdrosnego. A Lucy, siostra jego, była 
przecież najlepszą przyjaciółka M ary...

Obejm staną ł obok biurka. M yśli w irow ały  w  jego gło­
wie. Zastanaw iał się, poszukiw ał dalej. U siłow ał odnaleźć 
jakiś pew ny związek... Giacoinuzzi otrzym ał polecenie, aby 
pom iędzy drugą, a trzecią  udał się do bodegi, położonej nie­
daleko kościoła „Sinai“ : tam miał odnaleźć tego, k to 'm ia ł 
być odnaleziony. I na ten s a m : lokal, Lucy zw róciła uwagę 
kuzyna Eberharda! Ona poddała triu tę myśl. Pow iedziała: 
„skoro nie może pan być na odczycie, powinien pan przy- 
tfijjftiulcf b jjy  w  blirlfości sw ej żony. Znam pew ną m ałą knaj­
pkę obok kościoła, W illiam chodzi tam  czasem, gdy ma omó­

w ić  jakiś interes z handlarzam i koni, podjeżdżałam  nieraz 
po niego...“ Ona go tam  w ysłała , aby w padł w  ręce W cod- 
peckera... Ona... ' . '

A więc i Lucy była przeciw  niemu. Na tę m yśl doznał 
Ghcyn uczucia bólu, silniejszego od troski 1: w łasną p rzy­
szłość: Doznał uczucia ogromnego rozczarow aniak które naj­
głębsze, najsubtelniejsze struny jego duszy poruszyło. Rozu­
miał nienaw iść, k tó ra  w zrastając, m ogła doprow adzić do 
pragnienia całkow itej zagłady w roga. Ale w e w szystkich 
iazacli swego aw anturniczego życia był zanadto uczciwym 
przyjacielem , aby  uje czuć ogromnej pogardy dla obłudnych 
odruchów  etycznych, pow stałych z zimnego w yrachow ania. 
Nie było to następstw em  jakichś przekonań m oralnych, tylko 
Całkiem zrozum iałym  poczuciem, że każdy  stosunek przyja­
cielski musi opierać się na bezwzględnej wzajem ności. Lucy 
była przyjaciółką M ary, a jego kuzynką. Musiała przecież 
wiedzieć, że w  tej samej chwili, w  której on pow alony zo-
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stanie i M ary  upaść musi. Łańcuch, w iążący  go z M ary, sil­
niejszy był od żeiaza i stali. W szystkie możliwości, k tóre do 
dnia dzisiejszego przypinały  skrzydła  jej nadziejom, w szyst­
kie m arzenia o dalszem  szczęściu, w szystkie ambitne sny 
o przyszłości ukochanego dziecka, m uszą się w  nicość obró­
cić w 'chw ili, w  której praw da ujrzy św iatło dżiemie...

. A Lucy i W illiam poszukiwali tej p raw dy : o tem  nie m o­
żna było już w ątpić. Gheyn ocknął się nagle — Wspomnienie, 
jak jasna błyskaw ica, przeleciało poprzez jego m yśli: w dniu 
o tw arcia  parlam entu, W endroth przeczytał mu artykuł
0 okradzeniu jakiejś pani z Kanady, w  hotelu Lafayette
1 o ąnonim owem  przesłaniu pięciu tysięcy  dolarów  jej córce 
w  Toronto. Gheyn myślą! wów czas, że tc był przypadek 
tylko. Dziś nabrał pewności, że to było zrobione celowo i z a ­
dowolony b jrl, że nie zdradził się aur jednem drgnieniem mu- 
skulów . Ale w końcu w szystkie usiłowania budowy nowych 
form życia s ta ły  się bezcelowe, skoro zagrażało im znisz­
czenie.

A niebezpieczeństwo to, bardzo blizkie już było. P rzem y ­
ślał raz  jeszcze w szystkie m ożliw ości, w  nadziei, że na po­
m yłkę jakąś trafi. Ąle o fakcie, że W endroth  chciał za pośred­
nictwem  W oodpeckera ustalić swoje podejrzenia, nie można 
było wątpić teraz. M usiał więc wiedzieć c jakichś dawnych 
stosunkach, jakie łączy ły  go z  Giacomuzzim. A nieudała pró­
ba z W oodpeckefem  nie w ykluczała jeszcze wielkiego p raw ­
dopodobieństwa, że W endroth  będzie dalej prow adził poszu­
kiw ania z rów ną zajadłością. Może odnaleźć ślady, k tóre bę­
dą prow adziły  do w odospadów  Niagary. Chicago, San Fran- 
cisko—  i dalej: p rzez indje i Egipt aż do państw a Kongo... 
I może odtw orzy w  rnyślk ca ły  obraz... ten p rzeklęty  obrazi..

Uczucie słabości ow ładnęło Gheynem. Usiadł przed biur­
kiem... Teraźniejszość będzie niemożliwa do. zniesienia, jak 
długo przeszłość gruzl. A jej, nie pozbędzie się nigdy. Ona 
pozostanie, juko ogromna móc przeznaczenia, a najw iększa 
ostrożność nie jest w  stanie przernazać tego, ca było i stw o­
rzyć podw aliny do nowego, życia.., Gheyn w estchnął ciężko,.
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BIBLJOTEKA „SŁOWA POLSKIEGO*.

O niego mniejsza; przedewszystkiem Mary i dziecko. On 
przecież zawsze chromał tylko w życiu; ale żona : uziecko 
muszą przejść przez nie zwycięsko...

Wstał i wyjął kasetę z pistoletami, schował ją jednak 
ponownie. Nie mógł popełnić samobójstwa w własnym domu. 
Jeżeli chce zniknąć, musi to urządzić tak, aby nikt nie wie­
dział co się z nim stało. Dosyć jest nieznanych miejsc na 
św!ecie... On zniknie — a z nim, cała przeszłość w nicości 
zatonie, gdyż było: jasnem, że wtedy wszystkie poszukiwania 
Wendrotha także ustać muszą. Nie będą miały żadnego Celu, 
kiedy żyć przestanie. Nienawiść Wendrotha ściga tylko jego, 
żyjącego człowieka...

Niepokój Gheyna wzrastał. Opanował go jakiś rozstrój 
nerwowy. Nagle zerwał się i zaczął nadsłuchiwać. Zdawało 
mu się, że słyszy kroki w sąsiednim pokoju — czyżby to 
była już policja? chcą go aresztować? Bezpośrednio potem 
mówił sobie jak głupią ta myśl była i w rzeczywistości nie 
czuł żadnej obawy: doznawał tylko uczucia drażniącej nie­
pewności. Zdawało mu się, że nagle stracił prawo rozporzą­
dzania osobą, swoją, szczęściem, treścią życia własnego. Na­
głe ster wypadł mu z dłoni. Stał się piłką w nieznanych 
rekach... n

Wiedział, że Mary i Lucy odeszły do swoich pokoi, aby 
wypocząć po odczycie. Nie zawołał nawet służącego, tylko 
sam wyszukał kapelusz, palto i laskę i wyszedł bocznemi 
schodami. Nie powinien nikt wiedzieć, że go niema w demu.

Na ulicy porwał go tłum ludzi. Kiedy znalazł się w poło­
wie Brodwayu, zawrócił z pow'rotem z niejasną myślą, że za­
pomniał coś w domu. Myśl skrystalizowała się nagle: chciał 
raz jeszcze zobaczyć Mary i syna swego,, zanim umrze.... 
Przystanął na chwilę i potrząsnął głową. Czy zwaijował? 
Chciał umrzeć? Gdzież ta śmierć? Przecież nie tu , w ulicz­
nym gwarze...

W tej chwili jakiś mały pan pozdrowił go po przyjaciel­
sku. Był to Mister Hunter, król miedzi, który z przyzwycza­
jenia odbywał swój godzinny spacer przed śniadaniem. Bieg?
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—- Proszę wymienić! —* zawołał Gheyn. Serce zabiło 
mu silniej.

— "William Wendroth...
Gheyn musiał opanować się raptownie, aby nie upuścić 

słuchawki.
— Dobrze — powiedział, — Dziękuję. Pozostać jeszcze 

chwilę przy aparacie. Mówić dalej po włosku i krotko odpo­
wiadać: W juki sposób dowiedzieliście się o tern?

Chwała pauzy. Potem Gheyn usłyszał:
— Szedłem potajemnie za nim. Mieszka rzeczywiście 

w Regis. Poprostu zapytałem boya. Dobrze znany w hotelu. 
Jakaś gruba ryba w Waszyngtonie. W rządzie albo coś po­
dobnego. A więc należy być ostrożnym.

— Będę. Co odpowiedział na wasze sprawozdanie? 
lak je przyjął?

—f Widocznie zawiedziony. Z pewnością oczekiwał cze­
goś przeciwnego. Zapytał kilkakrotnie: A więc całkiem nie­
znany? Nigdy nie widział go pan?... Odpowiedź: Nigdy — 
absolutnie nieznany. Zadowolony pan?

— Zupełnie. A teraz zawiesić słuchawkę. Koniec...
Połączył się nanowo z pokojem służby. Fotem spojrzenie

jego padło przypadkowo w lustro, wiszące nad kominkiem. 
Ujrzał jakąś kredowo-bladą twarz, o zwisających kątach ust 
i drgających wargach. Czy to był on?...

"Wyprostował się i przeciągnął dłonią po przez całą 
twarz, jak gdyby chciał mechanicznie rysy wygładzić. Ro­
ześmiał się. Nie powinien pozwolić opanować się blademu 
lękowa: zawsze, pokonywał go przecież,..

Przeszedł kilka razy przez pokój, stanął na chwilę, za­
pali! papierosa, zaczął dalej chodzić... William Weudioth? 
Czy wogólę mógł przypuszczać?!

. 'Łczegoż*. /  nie Ale v/ takim, razie tylko tajemna nie­
nawiść mogła być przyczyna tego prześladowania. Nien.^ 
wiść -tę da się wytłumaczyć. Wendroth był rywalem jego 
i on chciał, przecież zdobyć serce Mary. Może wszystko 
byłoby inaczej, gdyby wówczas w Monte Carlo, w czasie
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t y g o d n i o w y  Pr z e g l ą d  s p o r t o w y .
Przed sezónam kolarskim.

Y/czfcsna wicanf- tegoroczna osuszy 
ta drogi i otworzyła rychlej niż zwy­
czajnie bywa sezon .kolarski, Sa 
jednak głębsze przyczyny, dla których 
sprawy kolarskie a zwłaszcza sprawy 
lokalnego kolarstwa częściej omawiać 
będziemy na łamach naszego dodatku 
sportowego.

Nie ulega kwestii, iż kolarstwo lwów 
skie zupemie podupadło i zapomniało o 
swych świetnych czasach. Pod wzglę ­
dem zawodniczym nie jest jeszcze tak 
źle — jeźdźców dobrych a nawet sto­
jących w szeregii najlepszych w Polsce 
mamy. Lecz mam na myśli kolarstwo 
turystyczne, mam na myśli wymoczki, 
organizowane wśród starszych i mło­
dzieży, mam na myśli tę najpiękniej­
szą i najidealuiejszą stroną cyklistyki.

Kolarstwo turystyczne łączy się 
ściśle z poznaniem krajobrazu ojczy­
stego, rozszerza się i pogłębia nasz 
horyzunit geograficzny, dopomaga 
nam dio zorientowania się wśród sto­
sunków etnograficznych, tak — zwła­
szcza u nas różnorodnych. Tein wa 
żny czynnik pedagogiczny uświada­
mia i uszlachetnia naszą młodzież, 
prostuje niejedno błędne mniemanie u 
starszych. Uczy geografii ojczystego 
kraju, uczy miłości swej ziemi ro­
dzinnej, nie tej miłości taniej — sza­
blonowej —- książkowej, lecz głębo­
kiej i szczerej, bo opartej na autopsji 
i na bezpośredniem zniknięciu się z 
ziemią i z mieszkańcami tej ziemi. Ro- 
: umieją tp doskonale Niemcy, którzy 
tworzą wszędzie — nawet po wsiach 
— kolarskie zespoły młodzieży i bu­
dują dla nich nawet domy noclegowe.

Narzeka się u nas na stan fatalny 
naszych dróg. To prawda. Lecz dla 
wprawnego cyklisty niema złej lub 
dobrej, drogi. Inna rzecz, jeśli to b i ­
dzie cyklista-zawodnik. Lecz i dla 
tych wkrótce nastaną lepsze czasy, 
gdyż budowa toru kolarskiego we 
Lwowie nie ulega — zdaje się kwe­
stii. Inne widzę przyczyny złego. To 
brak zajęcia się rtńodzieżą naszą ze

strony starszych. Niij widzę we Lwo 
wie Towarzystwa kolarskiego, które- 
by dla młodzieży urządzało wycie­
czki, nie widzę — niestety — peda­
goga — któryby z młodzieżą jeździł 
na wycieczki, nie widzę akcj,i w tym 
kierunku ze strony sfer rządowo-pe- 
dagogicznych. I dlatego nasi młodzi 
cykliści gonią po ulicach, wywołując 
niezadowolenie publiczności i strach 
przed katastrofą kierowców samocho­
dów.

Sądzę, iż wicie dobrego zdziałać 
obecnie może nowozałożona sekcja 
kolarska Pogoni, jeśli tylko swe si­
ły wytęży w kierunku zorganizowa­
nia młodzieży, kładąc sobie za cel 
bliższe i dalsze wycieczki w okolice 
Lwowa. Starsi zaś a zwłaszcza p. 
profesorowik-koiarze nie powinni zo­
stać w tej akcji biernymi tylko widza 
mi. Przystępując do tej sekcji i bio­
rąc udział w gremialnych świątecz­
nych wycieczkach, prowadząc i opie­
kując się tą młodzieżą, godnie speł­
nią swą rolę wychowawców — może 
nie płatnych lecz tern właśnie za- 
szczytiiiejszą.

Z towarzystw kolarskich, istnieją­
cych we Lwowie, ogłosiły swój pro­
gram dotychczas lylko Pogoń i l']a- 
smonea. W programie i jednej i dru­
giej sekcji widzimy miesiąc lipiec i 
sierpień, poświęcone tylko wyciecz­
kom. Aby takie wycieczki planowo i 
dobrze zorganizować, kpniecanem jest 
poznanie się prędsze, zżycie sportowe 
i wzajemne poznanie swych sił. To 
też zarząd sekcji kolarskiej Pogoni 
zaprasza kolarzy-lurystów, pip. profe­
sorów i młodzież jeżdżącą na kole, 
do wpisywania się w jej. szeregi 
(sklep p. Langa, plac Mariacki 6).

O 'kolarstwie IwiowskSem zawodni- 
czem i o stosunkach, panujących w 
jedriem z tow. kolarskich — pomó­
wimy w jędrnym z następnych nume­
rów naszego pisma. Na razie żyjemy 
w sferze organizacji, w  sferze planów 
zamierzeń i pragnień.. R. W.

Pierwm  zawody o mistrzostwo
Ligi

POGOŃ ODNOŚ! ŚWIETNE ZWYCIE STWO NAD HASMONEA 7:1 (3:0).

Gra o wielką stawkę, bo o Mistrzo- J 
śtwo Polski — rozpoczęta. Daleko je­
szcze do końca i nie jedno może się 
zmienić — lecz start jaki wczoraj Po­
goń pokazała, wróży naszemu Mistrzo i 
wi, żc i nadą! bedzie on nie tylko w 
lwowskim okręgu lecz i w  całej Polsce 
trudnym orzechem do zgryzienia dla 
wszystkich drużyn,

Nie każe nam PisaC tych słów sarn 
suchy wynik — 7:1 — lecz całość 
wczorajsze gry, świetnie zgrany atak 
zwłaszcza jego Srddkowej trójki z fe­
nomenalnym Wackiem w środku, do­
bra współpraca pomocy i pewność o, 
brony Pogoń , grała wczoraj z zimną 
krwią, grała precezyjnie tak technicz­
nie jak i taktycznie i na to wysokucy- 
frowe zwycięstwo zupełnie zasłużyło.

Hasmonea zawiodła, Idąc po raz 
pierwszy tego roku na Zawody Pogo­
ni, opieraja.c się tylko na suchych do­
tychczasowych wynikach (Pogoń bije 
Lechję 10:2 a Hasmonea Czarnych 
5:0), sądziliśmy, iż walka będzie zacię­
ta, iż różnica bramek będzie minimalna 
— tak nas nawet przed zawodami in­
formowali i upewniali ..fachowcy". A  
tymczasem jedynie obrona Hdsmonei 
stanęła na wysokości zadania i była 
godną rywalką obrony Pogoni -  mo­
że nawet i lepszą; źle spisywała się 
pomoc — najgorzej atak. Były w  nim 1 
przebłyski jakiejś kombinacji, był cza- »

sami nawet bohaterski poryw lecz wy 
kończenia nie byłć. Jeśli był strzał, to 
nie celny, jeśli byl przebój, niedocią- 
gnięty do. końca, jeśli była kombinacja, 
to było jej za dużo, trwała za długo i 
rwała się przed końcem. W  Pogoni 
było właśnie przeciwnie, toteż bramki 
kończyły wspaniałą gre jej ataku.

punktualnie o gedz. 3.30 przed sę­
dzią p. Łabą z Krakowa stanęły dru­
żyny w  następujących składach.

Pogoń: Lachowicz; Olearczyk, Ma­
uer, Deutschmann, Fichtel, łlaiike; Wi 
chura, Batsch, Wacek, dr. Garbień, Sza 
bakiewicz.

‘Hasmonea: Arnold; Redler,, Bi;n- 
bach: Schneider, Horowitz, Pleischer; 
Adler, Seidel, Steuermaim, Wolislhal, 
Parres. /

Już pierwsze minuty gry pokazują, 
iż Hasmonea będzie musiała się bro- 
'nić. Obie drużyny wzmagają swe tem­
po, z jednej i drugiej strony manty in­
teresujące momenty obrony. Dwa ra­
zy broni się rogiem Hasmonea, raz Po­
goń; raz strzela bramkarzowi w ręce 
Wacek, to znowu Batsch podanie-. Sza- 
bakiewicza z rogu przenosi głową ró­
wnież w . ręce Arnolda. Piękny moment 
ma również; Lachowicz, wybijając pił­
kę na róg, zaś Redler pilnuje Garbie- 
nia i nie pozwala mu strzeuć.

Dopiera w 11 minucie po kombinacji 
Garbień—Batsch dostaje pilic? Wa-

A P O T  ¥  -fY  -■■Zls poniedziałek z powodu konce/tu beethovenowsKiegc 
i  A . przedstawienie kinenatogr od godz. 7-niej wieczorem We

wtorek zaś tylko dwr przedstawienia o godz. 4-tei i D-tej.. -----re_ .j  ,    w -w-ww, , w-luj 3269
Sieczna p * .  D Z I E W C Z Y N K A  B A F  3  T R C C A D E R O .humoru komsdja

Nadto dodŁtek z Harold Lloydem.

cek — i z momentalnego przeboju sfrze 
!a pierwszą bramkę. — W sześć minut 
potem znowu ten sam gracz strzela — 
zdawałoby się — niemożliwą do zro­
bienia drugą bramkę.

2:0 wpływa uspokajająco na obie dru 
źyny. Pogoń pewna swego, Hasmonea 
zdeprymowana — obie drużyny popeł­
niają cały szereg błędów, z których za 
najgorszy uważamy opuszczenie lek­
komyślne bramki przez Lachowicza a 
strzał Parnesa trafia słupek. Ora trzy­
mana dotychczas na spokojnym pozio­
mie, zaostrza się; izutćw wolnych nie 
wyzyskują Hanke i Steuerman. W  40 
minucie po pięknej kombinacji z łączni 
kami strzela Wacek swoją bombę. — 
Kończąc tem serję sych własnych bra 
mek 3:0 i zapewniając swej drużynie 
pewno już zwycięstwo,

Drugą połowę rozpoczynają gwałto­
wne ataki Hasmonei i już' w l-sz&i mi­
nucie musi Lachowicz chwytać, pięk­
ny, daleki strzał Seidla.

■ Powoli gra przenosi się na środek 
boiska, skąd znowu po kilku minutach 
pod bramkę Hasmonei a Wichura w 
12 minucie wyzyskuje wybiegnięcie 
Arnolda, mija Redlera i strzela czwar­
tą bramkę do pustej siatki. W kilka 
minut potem za faul popełniony na 
Wichurze dyktuje sęclzia wolny rzut, 
Iianke nie strzela, lecz podaje Garlue- 
uiowi, a ten spokojnie umieszcza pił­
kę w siatce Hasmonei. 5:0 wprawia 
publiczność w entuzjazm.

Ładny ciąg Szabakiewlcza, lecz 
Garbień strzela obok słupka. 0:1 25 
minuty następuje okres rozpaczliwych 
wysiłków Hasmonei — lecz atak jej 
bezradny i bez decyzji strzałowej za­

łamuje się znowu i pozwala w  33 mi­
nucie strzelić Hanklemu szóstą bram­
kę. „Pół tuzina — będzie chybą dość" 
- słyszymy głosy. I rzeczywiście, 

mimo, iż w bramce Hasmonei staje na 
cbwifę Redler w miejsce kontuzjo iło­
wanego Arnolda, udaje się Hasmonei 
przeprowadzić gwałtowny atak. za­
kończony niepotrzebnym fauiem po­
mocy Pogoni, za który sędzia dyktu­
je rzut wolny, strzelony w 40 minucie 
pewnie przez Stetrrmana. Ale na tern 
honorowym wyczynie koniec.

Tymczasem Batsch przed samym 
końcem pokaźnie jedną ze swych sztu 
czek technicznych i sirzf.la siódmą 
bramkę. Jeszcze kilka rozpaczliwych 
pociągnięć i koniec pierwszej ligowej 
rozgrywce we Lwowie.

Jest zwyczajem recenzji chwalenie 
i ganienie. Wynik 7:1 mówi sam za 
siebie. Jednak lelka tylko uwag W a­
cek grą swą przeszedł samego siebie, 
dobrą była reszta ataku z wyjątkiem 
może W Lhary, który nie umie jeszcze 
na skrzydle grać i źle się ustawia; po­
moc i obrona bez zarzutu. W hasmo­
nei Arnold i obrońcy zadowolili 5 na.s 
lecz pomoc, a zwłaszcza atak zawiódł 
na całej linii, nie było tam zgrania się, 
nie było wspólnej akcji, nie było strza 
łów — chaos i bezhołowle.

Sędzia, p. Łaba z Krakowa bez za­
rzutu, umiał obie drużyny utrzymać 
w karbach.

Pogoda, jak r.a zawody piłki nożnej, 
wymarzona — d!a publiczności, może 
cokolwiek za zimr.o. jednak zebrało 
się widzów1 około 5000 — w tem ro­
zumie się z tysiąc takich, którzy prze- 
leźli przez parkan.

R. W.

Czerni--iarfg 3:0 (2:0).
Rozegrana w Poznaniu zawody li­

gowe o mistrzostwo Polski, przyniosły 
rozczarowanie zwolennikom Warty. 
Już na początku 2 bramki strzelone 
przez Sawkę i Chmielowskiego zade­
cydowały o wyniku 1 przesądziły ge 
na korzyść gości. Z drużyny Czarnych 
grali doskonale Drapała i Kmiciński. 
W arta zawiodła w  ataku. — Sędzio­
wał p. Walczak z Warszawyf który na 
gwałt chciał W artę ratować i usunął

nawet po trzeciej bramce strzelonej 
przez Chmielowskiego, Dąbrowskiego 
Chmielowskiego z boiska, rzekemo za 
faul grę, lecz to już wyniku nie zmie­
niło i Czarni zeszli z boiska, unosząc 
do Lwowa dwa cenne punkty w mi­
strzostwie. Na ogół jednak gra nie by­
ła ładną, gdyż obie drużyny gry nie 
prowadziły fair. Widzów okcło 1000 o- 
sób. Liga w Foznaniu nie cieszy się 
sympatią.

WARSZAWA. i
Warszawianka—Lcchia. 4:1 (0 :8). Za j 

wody o mistrzostwo Lagi.
TORUŃ.

T. K. S. — Pojonja 4:3 (4:0). Zaw, o- 
mistrz. Ligi.

KRAKÓW.
Wisła--Jutrzenka 4:0 (2 :0).

ŁÓDŹ.
Ł. K. S. — Tyryści 2:0 (1:0). 

^ROZMAITOŚCI SPORTOWE
„Soort" nr. 205 wyjdzie we wtorek 

(jutro) po południu i zawierać będzie 
obok odezwy redakcji Sporju i wezwa­
nia do składek na Olimpiadę, także wa 
żne komunikaty Ligj i LZOPN-u, nad­
to bardzo ważny i aktualny artykuł na 
temat naszego Lotnictwa cywilnego, —
ZJAZD DELEGATÓW POLSKICH 

TOWARZYSTW TURYSTYCZ­
NYCH.

Warszawa, 3 kwietnia (PAT.) W 
dniu dzisiejszym drugi zjazd delega­
tów polskich Towarzystw Turystycz­
nych, zakończył swe obrady. Konkret 
nym wynikiem obrad zjazdu jest zało­
żenie Związku Polskich Towarzystw 
Turystycznych, któregp staitut został \  
uchwalony.

W myśl statutu celem Związku jest I

popieranie rozwoju turystyki w kraju 
i za granicą oraz krajoznawstwa, za 
pośrednictwem należących do Związ­
ku Towarzystw, przez skoordynowa­
nie prac zrzeszonych w Związku To­
warzystw oiraz zbiorową reprezenta­
cję zrzeszonych w Związku Towa­
rzystw Turystycznych jako całości 
wobec władz i zagranicy.

Polskie Tc w. krajoznawcze przez 
usta swego prezesa prof. Janowskie­
go zapowiedziało przystąpienie do
Związku w najbliższych dniach, z u- 
wagi na konieczność wypowiedzenia 
się uprzedniego Rady uaęzelńe; tego 
Towarzystwa.

W celu przygotowania prac związa­
nych z zorganizowaniem nowopow­
stałego Związku, zjazd powołał komi- 

Tet wykonawczy, w  skład którego \vc 
szli prof. Janowski. Patkowski, Bob­
kowski, sdw. Sznarbachowski, ks. 
Dachowski, poseł Czapiński, hr. Ra­
czyński i dr. Orłowicz.-

Referat o rozdziale gospodarki tu­
rystycznej między Towarzystwa tury­
styczne, wygłosdł dr, Wacław Majew­
ski.

W  zastępstwie red. dr. Romana Kor­
dysa referat o programie działalności 
Związku Polskich Towarzystw Tury­
stycznych wygłosiła pani Fłeszerowa.

s
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(Dalszy ciąg ze str. 1-ej).

my przez to w wielki prąd dziejowy 
odrodzenia Narodu.

Wcaodzkny w służbę idei wyzna­
czających renesans gubiącej się w  za­
męcie myśli całej naszej cywilizacji.

I wreszcie jeszcze jedno: poznaliśmy 
twardą szkołę realizowania naszych 
zadań, traktowania na serjo tego, co 
mówimy — nie rzucania słów na 
wiatr.

Idee Obozu głosimy, aby je spełniać.
Otwierając zjazd zwracam się jego 

imieniem do innych dzielnic Polski, 
aby poszły naszym przykładem o 
rwarcia wrót Obozu nowym, młodym 
siłom, garnącym się ku niemu i wzno­
szę okrzyk:

Niech żyje Obóz Wielkiej Polski!
Niech tyje Roman Dmowski!
Frejiętyczne i niemilknące długo okla 

ski były dowodem, że wygłoszona de­
klaracja wyjęta była wprost że serc i 
uczuć zgromadzonych, że jest ona rze­
czywiście manifestem młodych, rzuco­
nym pod adresem całej Polski. Wygło­
szona deklaracje, należy tu podkreślić, 
zrobiła głębokie i silne wrażenie na 
wszystkich.

Z kolei przewodniczący odczytał te 
Iegram ód b. ministra posła Jerzego 
Zdziechowskiego, członka Wielkiej Ra 
dy OWP., usprawiedliwiający jego nie 
obecność na Zjeździe.

PODRÓŻ PREZYDENTA DOU- 
MERGUE.

Lille. 3 kwietnia. (PAT.) Przybył tu 
prezydent Doumergue w  towarzystwie 
ministrów marynarki, handlu i rolni­
ctwa. Lille jest jednym z etapów po­
dróży po okolicach, zniszczonych w o- 
lcresie Wojny. Podróż tą jest związana 
z ukończeniem dzieła odbudowy, jakie 
Francja pro wadzi we wszystkich dzie­
dzinach od r. 1919. W Lille prezydent 
przewodniczył na bankiecie, po połu­
dniu zaś zwiedzi! Targi, witany entuzja 
stycznie przeż ludność.

POGŁOSKI O SZCZEGÓŁACH PO­
ŻYCZKI.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 3 kwietnia. (G.). „Expres 

Poranny11 podaje w  sprawie pożyczki 
dla Polski, iż pożyczka ta zostanie u- 
dzielrma za sądnie zol",Ba nkowi Polskie­
mu", do którego rady mają wejść czte 
rej Amerykanie. Utworzą oni w łonie 
Rady Banku specjalną komisję, powo­
łaną do nadzoru nad realizacją planu fi 
■nansowego, przedłożonego przez pol­
skich delegatów finansowych w Ame­
ryce i uzgodnionego z przedstawiecie. 
lami finansowymi Stanów Zjedniczo- 
nych.

ŚRODEK LECZNICZY PRZECIWKO 
REUMATYZMOWI.

Wiedeń, 3 kwietnia. (PAT.). „Wr.
Mewiz. Wochenschrifft" donosi,, że le­
karzowi dr. Paulowi udało się wyna- 
leść skuteczny środek przeciw reuma­
tyzmowi. Jednym ze składników tego 
środka jest tuberkulina, którą wstrzy­
kuje się pod skórę. Wyniki tej nowej 
metody leczenie mają być bardzo po­
myślne.

LAUREAT NAGRODY LITERACKIEJ 
MIASTA ŁODZI.

Łódź. 3 kwietnia, (PAT.) Nagrodę lite­
racką m. Łodzi włęksKęśclą głosów 
przyznano Wacławowi Sieroszewskie­
mu.

POGODA NA PONIEDZIAŁEK.'
Warszawa, 3 -kwietnia. (Teł. wł.). Ko 

raunkat Instytutu Meteorologicznego w 
Warszawie. Prawdopodobny przebieg 
pogody w dniu 4 bm.: W dalszym cią­
gu chmurno, rankiem mglisto. Drobne 
opady możliwe na zachodzie kraju. W 
ciągu dnia przejściowe rozpogodzenie 
s:ę nieba. Temperatura bez znaczniej­
szych zmian. Słabe wiatry na zacho­
dzie. jr> zatem miejscowe lub cisza-

POWITANIA-

Nasfępnid przow. powitał przyby­
łych delegatów z Tarnopola, Stanisła­
wowa, Rzeszowa, Przemyśla, Sanoka, 
Kamionki Strumiłowej, Zborowa, U- 
strzyk Dolnych, Liska, Rodatycz, Ko- 
łomyji, Buczaeza, Lubaczowa, Leżaj­
ska, Złoczowa, Dobromila, Sambora, 
Borysławia, Kopyczyniec, Mościsk, 
Przeworska, Łańcuta, Jarosławia, Stry 
ja oraz szeregu wsi z okolic wymie­
nionych miast. Dalej powitał przewód, 
przedstawicieli organiżacyj i władz u- 
czelni, a wreszcie ze słowami serdecz­
nego powitania zwrócił się do człon­
ków Wielkiej Rady prof. Rybarskiego 
i lir. Dzieduszy ckiego — którym 
zjazd urządził gorącą owację. Wkońon 
przew. witał delegacje młodych dziel­
nicy poznańskiej i krakowskiej.

LIST PROF. OSWALDA BALZERA.

Długotrwałą owacją powitany zo­
stał list, jaki nadesłał do Zjazdu czci­
godny senior nauki polskiej prof. Os­
wald Balzer. List ten brzmi:

„Dziękując najuprzejmiej za łaskawą 
pamięć i zaproszenie do wzięcia udzia­
łu w jutrzejszej uroczystości z praw­
dziwym żalem prosić muszę o uspra­
wiedliwienie mojej nieobecności, wła­
śnie bowiem na niedzielę wypadło mi 
wyjechać ze Lwowa. Przyjmijcie Pa­
nowie przynajmniej tą drogą najlepsze 
życzenia dla Waszej pracy i Waszych

zamierzeń w służbie dla dobra Ojczy­
zny. O. Balzer".

TELEGRAM DO ROMANA DMOW­
SKIEGO.

Na zakończenie przew. dr. Stalli za­
komunikował, że imieniem Zjazdu wy­
siał następującą depeszę do Romana 
Dmowskiego:

„Zjazd młodych Obozu przesyła 
słowa posłuchu i karności. Wcho­
dząc \y służbę idei i programu tworzo 

nego przez Jego przywódcę ofiaruje­
my naszą wiarę w  ich siłę. i ene'gję 
do ich spełniania".
Zebrani depeszę powitali hucznymi 

oklaskami i prze* powstanie z miejsc 
oddali hołd wielkiemu Twórcy i Wo­
dzowi Obozu Wielkiej Polski.

Przed przystąpieniem do referatów 
przew. powołał prezydium z srona de­
legatów w  składzie: pp. Topolnicki. A- 
ksentowicz, Bochenek, Szawłowski. 
Chmielewski i Fabiański.

„ENTUZJAZM IDEI".

Krótkie przemówienie, powitalne wy 
głosili delegaci młodych dzielnicy po­
znańskiej i krakowskiej. Imieniem po­
znańskiego OWP. prz emówil p. Bor- 

! kowskl, podnosząc wagę Zjazdu i za- 
i powiadając, że inne dzielnice pójdą za 
; przykładem Lwowa.
! Imieniem krakowskiego OWF. w y -  
■ powiedział powitanie p. Klimecki. 

przypominając, źe Dmowski w Kra­

kowie polecił młodym, aby służyli 
idei tak gorąco, aby ta służbą ze ser­
ca płynąca, przemieniła się w entu­
zjazm idei.

Następnie przystąpiono do części 
referatowej Zjazdu. Pierwszy referat 
wygłosił długo oklaskami witany człp 
nek Wielkiej Rady OWP. prof. Ry- 
barski, którego przemówienie, z  bra­
ku miejsca, podamy osobno. Również 
i przemówienie członka Komitetu Wy 
kbnawczego OWP. p. Bieleckiego od* 
kładamy na później. O godz. 1.30 
obrady zakończono.

O godz. 2 odbył isę wspólny obiad 
w  hotelu Krakowskim przy współ­
udziale prof. Rybarskiego, lir. Dzfc- 
duszycldego i wiceprezydenta Stahla.

PÓPOŁUDNIU.

O godz. 3 popoł rozpoczęły się 
obrady organizacyjne delegatów przy 
współudziale stu kilkudziesięciu osób. 
Obrady toczyły się w sal! Towarzy­
stwa. Gospodarskiego przy ul. Koper­
nika i nie były publiczne, Po godz. 
6-ej wiecz. zjazd się zakończył.

Wieczorem delegaci opuszczał: 
Lwów pełni zapała i wiary w pracę, 
którą podejmą w kraju ; pod potę- 
żnem wrażeniem dnia, który w życiu 
polskiem zaznaczy się niewątpliwie 
wielkim krokierrf riaprżód k:. odro­
dzeniu Polski i stworzeniu wielkiej 
jej przyszłości.

K r i Fertfyna :d ru ińo ńsli umlerelsty
Bukareszt, 3 kwietnia. (PAT.). Były 
stępca froiiu ks. Karol przestał z Pa- t 
ryża do rządu mumuńskiego, depeszę z | 
prośbą o pozwolenie na przyjazd do i 
Rumunji ze względu na stan zdrowia j 
ojca. ;

Paryż. 3 kwietnia. (PAT.) Prasa do- j 
nosi ze źródeł francuskich i angielskich, i

że król Ferdynand przyjął już ostatnie 
Sakramenty. Prezes Rady ministrów 
oraz szef opozycji Bratianu stwierdzi!; 
ponownie, że istnieje między nimi cał­
kowite porozumienie w sprawia wyklu­
czenia ifsiępia Karola od ewentualnego 
następstwa tronu.

Mi m i i  (a B ili
(Telefonem od naszego ko respondenta).

Warszawa, 3 kwietnia. (G.) Donoszą . lić satysfakcji obrażonym rządom, od
z Londynu: Nota rządu angelskiegc do 
Kantonu jest już sformułowaną i zawie­
ra trzy punkty: 

h Oficerowie 1 władze ,które współ­
działały w uicżnych rozruchach będą 
surowe ukarane. 2. Rząd kantoński zo­
bowiąże się do pekrycia szkód mater­
ialnych. 3. Rząd kantoński musi udzie-'

dając część znieważonym sztandarom 
Wielkiej Bry tauji, Sianów Zjednoczo­
nych i Japonji.

„Westmlnster Gazete" przypuszcza, 
że gdyby Chiny odrzuciły ultimatum 
mocarstw, wówczas zdecydowałyby 
się one e ł  ogólną demonstrację floty, 
celem wywarcia nacisku i i e  Chiny.

Wiadomości
t e a t r  W ie l k i.

Poniedziałek 4 bm. Wielki W ie:zór a rty ­
styczny.

W torek 5 bm. ,.Lakrre“ gośc. występ p. 
Turskiej-Bandrowstdej.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek 4 bm. „Król Kawy“.
Wtorek 5 bm. „Panna z dobrego domu“ 

krotochwiła w  3 akt, Rapackiego (syna), 
premiera,

TEATR MAŁY:
Poniedziałek o 7‘30 „Potasz I Perlm utter" 

(Gośc. występ dyr. Fertnera z udziałem pp. 
Peszyńsldej i Skomecznegu).

W torek o 7‘30 „Potasz i Perlmutter". J— 
(Gośc. występ dyr. Fertnera z udziałem 
Peszyóslłiej i Skoniecznego).

Środa o 7‘30 „Potasz i Perlmutter". 
(Gośc. występ dyr. Fertnera z udziałem Pc- 
szyńskiej i Skonic-cznego).

— Iow . Przyj. Sztuk Pięknych ul. Ib.le- 
duszyckich I (ginach Muzeum Przam.). — 
W ystawa B. Rychtęr Janowskiej. L- Slen- 
dzidskiego i W. Wąsowicza.

— Do numeru dzisiejszego dołącza­
my następny arkusz naszego dodatku 
powieściowego „Przekleństwo iosu"

— Wielkie przedstawienia artystyczne 
na dochód sierót, .k tóre odbędzie się 
d*iś, 4 bm., w Teatrze Wielkim, budzi

powszechne zainteresowanie } zapowia­
da się pod każdym względem świetnie. 
Komedyjki są polne humoru i wdzięku, ■ 
a pantoinkia „Siedm żon Sinobrodego" 
wprowadza nas w pełen czaru świat 
baśni wschodniej i ujmuje fabułę nie­
zmiernie zręcznie i artystycznie. Reszta i 
biletów do nabycia jeszcze w kasie lmia 
stowej teatru (pi. Hakęlti) i w kasach 
teatralnych..

— Piąty zjazd delegatów Związku 
zrzeszeń pracowników samorządowych 
Rzpiitei Polskiej rozpoczął wczoraj swe 
obrady. W zjeździe wzięli udział dele­
gaci miast z całej Polski. Na . uroczy­
stość otwarcia przybyli tn. Sn, naczelnik 
Wydziału Min. Spr. Wewn. Wdisbrod 
dr. Sikorski prez. Keumatm, wieeprez. 
Chlamtacz i dr. Scheicher, wieeWoj. 
Eckhardt, wieeprez. Izby handl. Hoef- 
Iinger, sen. Kędzior, inspektor Nawratil, 
prez. Laskowhicki i w. in. Zjazd zagaił 
prezes Związku, Fopieławski, poczerń 
na przewodniczącego powołano P. Kuh- 
nerta z Katowic, który w serdecznem 
przemówieniu podziękował za wybór, 
podkreślając, że Śląsk najdłużej czekał 
na połączenie z Rzplitą, źa którą, naj­
więcej tęsknił. Dc prezydium powołano 
dalej it Knbalskiego z Krakowa, Czar­
nockiego z Bvdjroszc7y. sen. Jarmuln-

wicza z Częstochowy, Jastrzębskiego z 
Wrlria, Giedroycią z Warszawy, a na 
sekretarza Chrzanowskiego z Wilna.

Uchwalono wysiać depesze hołdowni­
cze do Prezydenta Rzpbtej, marszał­
ków Sejmu i Senatu; premiera i mini- 
s tra  Spr. Wewn., poczem prezes Popie) 
ski wy głusi ł referat o zasadach tmormo 
wtjfią sprawy urzędniczej w  ustawoda­
wstwie gminnera,

Z kolei nastąpiły przemówienia powi­
talne, które im. miasta wygłosił prez. 
Neumann, im. Min. Spr. Wewn. dyr. 
Weisbrod, im. Tymcz. Wydz. Sam. in. 
Kędzior, a im. Związku funkcjonariuszy 
państwowych p. Henryk Kwiatkowski, 
Po refpracye dyr. Sikorskiego i  War sza 
wy o znaczeniu zasady " zaw łdowośei 
członków magistratu, wybrano poszczę 
góhie komisje.
. Pierwszy dzień zjazdu zakończy? się 
0'biadem, wydanym przez Związek u- 
rzędników gminy miasta Lwowa na 
cześć gości w sali ratuszowej.

Pierwszy toast na cześć reprezentan­
tów' władz wzniósł p. Kwiatkowski, ptre 
zes Związku urzędników ni. L\vo\ya, 
dyr. Żardscki wzniósł toast na cześć 
gości, wicewoj. fickardt Ha cześć roz­
woju samorządów,' prezes Pc-pielawski 
hą cześć bohaterów i Orląt Lwowa,

Przemawiali dalej pp. Maleszewsti z 
V/arszawy, Tupalski z Krakowa, dr, 
Trzciński z Warszawy, Popielawski na 
cześć pań, dr. Gzolowski przedstawiw­
szy rozwój historyczny Lwowa wzniósł 
toast na cześć Warszawy. Wśród sei- 
dee-ziidgo nastroju obiad przeciągnął się 
do późnego wieczora.

Dziś dalszy ciąg obrad.
— Uroczystość Kościuszkowska, —• 

Wczoraj rano oaoyło się. w katedrze 
nabożeństwo z powodu rocznicy pow­
stania kościuszkowskiego, urządzone 
przez Towarzystwo mloazięż;, pol­
skiej Im. Tad. Kościuszki, — W nabo­
żeństwie wzięii udział; przedstawiacie 
władz rządoywch i wojskowych. Pod­
czas mszy św. wykonała orkiestra ?f> 
pp. szereg utworów religijnych. Na­
wę kościelną wypełnił? liczna publi­
czność.

= 0 =
— Trudniła się wstrzykiwaniem mor­

finy. Do aresztów policyjnych odsta­
wioną została w, dniu wczorajszym Ste- 
fanja Szablówna. korynijantka, która 
od dłuższego czasu trudniła się wstrzy­
kiwaniem merfiny rozmaitym do niej 
zgłaszającym się osobom Szablówna 
przytrzymaną została przy ul. Miodo­
wej 10 przez Mariana Pasteraaka, ktćry 
spowodował jej aresztowanie.

— i na wsi nie brak nożowców. Hn
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tutejszego szpitala powszechnego przy­
wieziono w dniu wczorajszym z Czy- 
życ, w  powiecie bobreckim, ciężko ran­
nego Iwana Sałahuba, którego ciężko 
zranił nożem szwagier jego, Józef Bie­
lawski, w  bójC3c powstałej t a  tle M ń - 
hinem, ; ■

— A?urEin?stka w stanie nioprzyłwn- 
cym. W  dniu wczorajszym późnym wie­
czorem posterunkowy podczas swe? 
służby obchodowej natknął obok poranić 
ka Gołuchowskiego na leżącą bez przy* 
tomu ości kobietę. Jak się okazało, była 
nią niejaka Marja Warchałowska, za­
mieszkała przy u l Krzywej 1. 22 w Za- 
marslynowie. Warchałowska zachoro­
wała popadając w  stąp nieprzytomności 
skutkiem zastrzyku morfiny, dokonane­
go przez jej koleżankę, której nazwiska 
Warchałowska podać nie chdała. Jak 
widać, plaga morfkiizowania się poózy- 
na w ostatnim czasie rozszerzać się, ...J

— Napad rabunkowy ca ał. św. Mar­
cina. W  dniu wczorajszym o północy 
powracał do aomu ul., św. Marcina Hen 
ryk Kaczmarek, mechanik, zajęty w gar 
barni „Nowość1* przy ul. Ogrodinickiej, 
w Zamarstynowie. • Gdy przechodził « 
tej ulicy w ul. Żółkiewską, został na­
padnięty \przez czterech sprawców, któ­
rzy pobili go w dotkliwy sposób. Ka<:z- 
marek w obronie własnej oddał de na­
pastników cztery strzały, które jednak 
chybiły. Napastnicy opadli-ponownie 
Kaczmarka, pobili go, a odebrawszy mu 
rewolwer zbiegli w  niewiadomym kie­
runku.

— Aresztowanie awanturników. Do a-
resztów policyjnych odstawiono Wczo­
raj Józefa Smolińskiego* emer. sierżanta 
W. P„ zamieszkałego w Tarnopolu, za 
wywołanie awantury w  stanie pijanym 
na ul. Batorego, — Śladem Smolińskie­
go podążył do aresztów Paweł;.Boho- 
nusz, robotnik, który wywołał wielką; 
a wanturę w  restauradi Wikski przy ul.. 
Krakowskiej i pobił flaszką po. głowie 
Annę Iwaśiów, koryntjankę. — Trzecim 
w tym. szeregu był Jan Mąrcuch, robo­
tnik, który awanturował się w stanie 
pijanym w szynku Dickera pr?y uLSzaj 
nocliy. '....'.A,,.. . ;

— Z krótiiki kradzieży. Ze'składu..thą*'; 
szyn .przy ul.' Gr.Qdęckk‘]VI.'53....a^ileźną-' 
ni sprawcy skradli z warsztatów, firmy" 
rozmaite części składowe maszyn. — ' 
Nieznany złodziej dostał się fo  miesz­
kania'Jana Frzyszhka przy. id. Królo­
wej Jadwigi i skradł na jegq, szkodę 
garderobę, bieliznę i papiery, osóbiśte.

Ńa tle Wiednia 1 St Moritz w Szwajcarji wykonaną została rekordowa farsa

ZIĘCIOWIE, w O PA ŁACH  kich kosztów
ż  P A lf s N  i PATACHONEM  w k f e t c s  w - k t o t e  w  „ A P O L L iJ 5 lf

Aresztowani? trzech żydowskich
puszczali w  osteg fałszywe banknoty.

Ilfeezefistwo piątauje denun- 
c| t a t ą  kampanję 

S tn  leiikiego‘ %
JAK'. WALCZY' „SANACJA MG- •

' 'RALNA? '

Tarnobrzeg. (Kor. wk). Dostateczną 
charakterystyką metod „sanacji1* jest 
wypadek^ który zaszedł w  TirnobrZe-, 
gil.. Związek Strzelecki Komenda O- 
ręgu Przemyśl pismem z daty.. Prze­
myśl dnia 18 grudnia 192C wniósł do 
Mratorjum Okręgu Szkolnego we Lwo 

/ie skargę na dyrektora państwowego 
gimnazjum w Tarnobrzegu, p. Michała 
.tódomskięgo, zarazem zastępcę prze­
wodniczącego Pow. Komitetu Wyeho* 

•yania Fizycznego i Przysposobienia 
Jwojsko we go w  Tarnobrzegu.

W skardze niejaki Pałac „komen- 
dant“ o kręgu Przemyśl denuncjował 
dyr. Radomskiego, wedle dosłownego 
brzmienia donosi, że 

„na posiedzeniu Powiatowego Komi­
tetu Wychowania Fizycznego w Tar-, 
uobrzegu, które odbyło się pod prze­
wodnictwem., dyrektora gimnazjum & 
Tarnobrzegu -p. Radomskiego Michała, 
napadano na Związek Strzelecki, żc 
iest organizacją bolszewicką, prepagu- 
iSijbolszewickie hasła i t. d. P. dyr. Ra­
domski Michał, jako przewodniczący 
zebrania, za te napaści jest odpowie­
dzialny. P. dyr. Radomski, \v czasie 
przewrotu majowego i bezpośrednio 
po przewrocie, nazywał Marszalka 
warjatein. P. dyr. Radomski bierze 
czynny udział we wiecach, na których

Sensacją wczorajszego dnia w kry­
minalnym świecie było aresztowanie, 
trzech żydowskich kupców, którzy w 
oryginalny sposób puszczali w -obieg 
fałszywe banknoty 2-złoto we. Głów­
nym aranżerem tej sensacyjnej afery 
jest

.Ozjasz Lieblich, właściciel sklepu ko­
rzennego

przy nl. św. Łazarza 5, a współdzia­
łali z nim szwagier jego Mojżesz Breu 
ner, oraz jego brat Jakób Brenuer, 
właściciele sklepu galanteryjnego przy 
ul. Żółkiewskiej.

, Terenem oszustów stóep przy uiicy 
św. Łazarza.

Przy ul. św. Łazarza 5 istnieje sklep 
korzenny Ozjiasza i Lieblicha, obficie 
w towary zaopatrzony. Sklep Lieblicha 
ściągał z każdym dniem coraz większą 
ilość klienteli, która niemal tłumami 
spieszyła do tego skiepu. Gdy inne są­
siednie sklepy branży korzennej led­
wie wegetują lub świecą pustką' — 
sklep Lieblicha był zawsze p e łn y , od 
wczesnego ranka do późnej godziny 
wieczornej drzwi się tani nie zamyka­
ły, fala bowiem kupujących wciąż ro­
sła. Dlaczego?

Niewątpliwie z tej przyczyny, że to­
war w  sklepie Lieblicha był bardzo 
■tani, słowem był oddawany po ceńie 
fabrycznej. Ludzie kupowali i jakoś 
lnie zadawano sobie pytania, dla jakiej 
[przyczyny kupiec oferuje swej khen- 
teli tak tani towar, po cenadi, daleko 
.odbiegających ód . cennika w innych 
sklepach.

Komisariat I. zwraca uwagę na sklep 
Lieblicha.

Kom. Konarski, kieronwik bomisar-. 
jatu I., zwróciwszy uwagę na to nad­
zwyczaj net „źródło taniości14 — oto­
czył sklep swą opieką, oo w  języku 
policyjnym zowie się roztoczeniem in­
wigilacji, i w krótkim czasie doszedł 
do nadzwyczajnych wyników.

Lieblich wydaje kupującym fałszywe 
banknuty!

Cto funkcjonariusze policyjni stwier 
d-ziii w jednym wypadku, iż Lieblich 
wydał kupującemu jako resztę z więk­
szego, przez niego wpłaconego bank­
notu — ..kilka sztmlc fałszywych bank­
notów 2-ztotowych, Nić śledcza po­
częła się wiązać. Otoczono sklep je­
szcze ściślejszą inwigilacją i wnet o- 
kazało się,, że Lieblich każdemu z ku-

hLm

pująeych wydawał jako resztę po kil­
ka a nawet kilkanaście sztuk fałszy­
wych banknotów 2-złotowych i tem 
należy wyjaśnić tę nadzwyczajną ta­
niość, jaka pociągała tak liczną klien­
telę do jego sklepu.

Gdy już policja zebrała duży mater­
iał dowodowy, postanowiła wkroczyć 
i rozbić w puch szajkę oszustów.

Aresztowanie szajki oszustów.

Kom. Konarski przytrzymał naj­
pierw Ozjasza Lieblicha, który wkro­
czeniem funkcjonariuszy policyjnych 
był wprost zaskoczony i przerażony i 
wobec przedstawionych, mu dowodów 
— zamilkł i nie próbował jakiejkol­
wiek obrony. Niebawem aresztowany 
został szwagier Lieblicha niejaki Moj­
żesz Breniier, właściciel sklepu galan­
teryjnego przy ul. Żółkiewskiej, oraz 
jego. brat Jakób, współwłaściciel ifego 
sklepu.

Mojżesz Brer.ner, Itarony już za fał­
szerstwo.

Jak się okazało. Moiżesz Brenner 
był już karany 4-1 et nem więzieniem 
za fałszerstwo banknotów zlotowych 
i ten był dostawcą fałszywych bank­
notów, które następnie Lieblich pusz­
czał \y obieg pomiędzy swą klientelę, 
a celem jej pozyskania obniżył cenę to 
warów a powstający stąd niedobór 
pokrywał wielokrotnie puszczaniem 
w obieg fałszywych banknotów'. Do­
dać należy, że obaj bracia Erennerp- 
wie-z tego źródła nabyli sklep galan­
teryjny, który do ostatniej chwili pro­
wadzili przy ul. Żółkiewskiej. Brernie- 
rowie musieli chyba dowiedzieć się, 
iż policja jest na ich tropie i znisz­
czyli zapas fałszywych banknotów, 
rewizja bowiem, przeprowadzona w 
dniu wczorajszym w Ich mieszkaniu, 

w ykry ła  kilkanaście sztuk fałszywych 
banknotów 2-złotowych. Lieblich nie­
dawno był zwyczajnym tragarzem 
na pi. Solskich.

Szajka odstawiona do więzienia przy 
ulicy Batorego.

W  dniu wczorajszym Ozjasz Lieb- 
lioti, Mojżesz i Jakób Brenneręwie 
odstawieni zostali do więzienia sądu 
karnego przy u l Bato. ego. Tak dzięki 
energicznym dochodzeniom, przepro­
wadzonym przez kom. Konarskiego 
przy wybitnej współpracy podiaoin 
Nowodworskiego, komendanta PP. 
Lwów—miasto — niebezpieczna szaj­
ka oszustów została zlikwidowaną.

nia Wojskowego, grupujący ludzi o aa! 
rozmaitszych poglądach jednomyślnie 
podjął uchwałę, w której — stwierdził 
kłamliwość zarzutów przeciw dyr. Ra­
domskiemu. Pozatem dyr. Radomski 
skierował sprawę na drogę sądową. W 
ten sposób oszczercza kampania 
„Strzelca11 przeciw- człowieKCwi, któ­
rego jedyną „hańbę11 stanowi fakt, że 
jest człowiekiem uczciwym, spaliła zu 
pełnie na panewce, odkrywając równo 
cześnie bagno podłych denuncjacyj, w  
jakiem od maja nb- r. wszyscy żyje­
my.

NAJłFSŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

limato wieś-Lwów
3? Ił*

1S 3 JI

uchwala sję wystąpić; przeciwko mar­
szałkowi Piłsudskiemu. Urządza wiec 
rodzicielski, na którym występuje prze 
ciw „demagogicznym1* .pomysłom wi­
cepremiera Bartla (wyrażenie dyr. Ra­
domskiego). P. dyr. Radomski w ystę­
puje zażarcie' przeciwko Związkowi 
Strzeleckiemu za to, że na terenie po­
wiatu Tarnobrzeg rozpoczął Związek 
Strzelecki energiczne tworzenie oddzia 
łów Przysposobienia Wojskowego. — 
Wróg twórczej pracy państwowej, nie 
szczególny pedagog, q czem świadczą 
choroby weneryczne, panujące wśród 
uczniów w gimnazjum w Tarnobrzegu, 
a ostatnie głośne w  prasie wybijanie 
szyb profesorom jak i w  czasie posie­
dzenia w  sali konfcrenęyj.,. świadczy, 
że p. dyrektor, zaabsorbowany walką 
ze Związkiem Strzeleckim, zaniedbuje 
szkołę,

Podczas ostatniej inspekcji — pisze 
wreszcie „komendant*1 Pałac — dowie 
działem się od osób postronnych, że 
jest wszczęta akcja w  Tarnobrzegu 
przeciwko profesorowi Lęcznerowi, w

kierunku pozbawienia go posady lub 
przeniesienia do innej miejscowości, za 
to, że śmiał swój wolny czas od Zajęć 
ofiarować Związkowi Strzeleckiemu11.

Te niecne i kłamliwe denuncjacje spo 
tkały się jednak, z natychmiastową od­
prawą całego społeczeństwa. Oto naj­
przedniejsi aziałacze i przedstawicie­
le społeczeństwa w Tarnobrzegu bez 
różnicy przekonań politycznych stanę­
li w  obronie dyr. Radomskiego, cieszą­
cego się ogólnem poważaniem u wszy­
stkich, dzięki swej kilkudziesięciolet­
niej. (dosłownie!) pracy na polu wy- 
chowawczem i społecznym. Oto pp, dr. 
Antani Surowieckt, Jóezf Chalcarz, dr. 
Leonard Madej, Józef Wojnas, inz. Jan 
Bochniak, Walerian Niezabitowski, 
Fecko, J. Słomka, Ćwikliński wydali 
list otw arty do owego Paiaca i publi­

cznie piętnują go jako kłamcę i oszczer­
cę, wykazując mu słowo po słowie, że 
wszystkie zarzuty przeciw dyr. Ra­
domskiemu są nieprawdziwe.

Pozatem Powiatowy Komitet Wy* 
chowauia Fizycznego i Przysposobie-

-f Trumna jako podarek ślubny. Pi­
sma florenckie donoszą o strasznym 
żarcie, którego ofiarą padła pewna mło 
da panna ze znanej florenckiej rodziny 
w przededniu swego ślubu z oficerem 
gwardii królewskiej, a członkiem ary­
stokratycznej rodziny neapulrtańzkiej. 
Młoda narzeczona, której nazwiska ga 
zety nie wymieniają, otrzymała w 
dzień przed* ceremonią ślubną, iist o 
nieczytelnym podpisie, donoszący jej 
o wysłaniu podarunku ślubnego, któ­
ry dla młodej pary będzie bezwątpie- 
iitia miłą niespodzianką.

W kilka godzin później zjawił się 
w mieszkaniu panny młodej, która w 
tej chwili była sama w clomu. posła­
niec, który jej zameldował, że zamó­
wioną skrzynkę rdosą już pó scho­
dach tragarze. Zaciekawiona narzeczo­
na wychyliła się z klatki schodowej, 
lecz z przerażającym krzykiem cofnę­
ła się natychmiast trupioblada, ujrzaw 
szy dwóch ludzi, którzy z trudem nie­
śli olbrzymią trumnę.

Człowiek, którego wzięła za posłań­
ca, a który był w rzeczywistości u- 
rzędriikieni zakładu pogrzebowego, ob­
jaśni! ją, że przed paru godzinami o- 
trzymał telefoniczne zlecenie zawie*' 
zienia trumny pod adresem mieszka­
nia owej panny, co też natychmiast 
, jak to w tych wypadkach się prak­
tykuje, uczyni*. Niesmacznym żartem 
zajęła • się policja, która . podobno już 
jest na tropie sprawcy. Ma to być, j,al; 
twierdzą wlajermiiczone gazety, kobie 
ta,, zazdrosna i roszcząca sobie pewne 
prawa do narzeczonego rnłodei Flo- 
rcintynki, a która w ten sposób chcia­
ła się zemścić. Ofiara strasznego żar­
tu, z pcwodu silnej emocji, ciężko za­
chorowała, tak, że ślub musiano pd- 
wołać. Wypadek ten poruszył do głę­
bi towarzyskie sfery Florencji.
' 4- Rozwój Berlina, Nie bacząc na 
ciężki kryzys ekonomiczny, który do­
tknął kr&j cały po wojnie, stolica Nie 
mieć rozwija się w bardzo szybkicm 
tempie. Tak zwany „Gross Berlin *, 
czyli Wielki Berlin zajmuje dziś prze­
strzeń 880 kilometrów kwadr., zamie­
szkałych przez 4,014.000 osób 11925 
rok), podczas gdy w 1910 roku lu­
dność miasta wynosiła 3,734/JOO mie­
szkańców, Cyfry te są tem znamion- 
niejsze, że zwyżka ta nie jest wyni­
kiem naturalnego przyrostu, przewa­
ga bowiem narodzin nad zgonami wy 
raziła siię w 1925 roku nieznaczną 
liczbą 1121. 3erlin powiększa się ko­
sztem prowincji, jak o tem. świadczą 
dane statystyczne, wykazujące, ż!e 
tylko 41 proc, ludności składa się ■ z 
rdzennych berlhiozyków, 59 proc. zaś 
stanowią przybysze z Innych prowin­
cji niemieckich oraz cudzoziemcy. 
Jest to, nawiasem mówiąc, zjawisko, 
dające się zaobserwować w© wszyst­
kich wielkich miastach europejskich.

1
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k u p n o  i sp r z e d a ż
10 gioszy za wyraz
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K IL IM Y  Z U K O P IH il  S K iE
w HaJS AuKtynej, Akademicka 3, I. p. 

W łŁ i“5>tee l ic y t a c ja . 3265
5AM0CH0D „Paciiard** osobowy, nowy model oiwar- 

ty o,yo H h  spiZoJa „ ly d e io r "  Lwów Romano-
wieza U. tblfct 20 01-'_________________________

uAŁlNCT męski mahoniowy empir. sypialnia wiedeń­
ska, jadalnia, salon mahoniowy wspaniały do sprze­
dan i! w iadom ość: Rynek 42, * " * - ............ "
sklep .korzenny.__________

firma Markiewicz,
a 20
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iifr s K fio c ly  „ f f l l i f t
nadzwyczaj mocne i szvKcwi;e spo- S
cjainie b u d o w a n e  na z ł e  d r o g i  Sj
GENERALNE ZASTĘPSTWO

„ F I L  Q T “ sp.zo.0.
CC3Z1AŁ SA140CI3030W Y

LWÓW, ul. Zielona m. — le i. 8-71 ? - - -
Samochody i części rezerwowe na składzie. ( U  
Warstaty mechaniczne własne. — Tel. 8-71. n  
bumy, benzyna, oliwa, smary. TsJ. 8-71. ^
j-RIĘŚLiCZNE daije. rdźe pnące białe i pąsow e, ma- i 

ri eim otrwałe, ciem nopąsow e pelargonje. m eteory | K jjj 
ora- lozm aiie  sadponki zimotrwałych kwiatów po I 
bardzo niSkicK cenach dostarczy ogród dworski 
wybranówka. 3141
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Z A K Ł A D  Z D R O J G W O - K Ą P I E L O W Y  l KLIMATYCZNY
f & M M Y  f f i f t . . Z A Ł ^ S I O C I l

Z D R O JE s r;E 4 R O L A “, „AMELJ2**, „EMMY**,.. JÓ Z & rA " i  „ A D O L F A ”.
Kąpiele słorc odo bromowe, żelaziste, kwafcowęg!owe (sztuczne), kąpiele borowncwe, słoneczno-powietrzne 
wraz z gitnn tykł szwedzką kąpiele hydropatyczne, lecznica ortopedyczna wraz z zakładem t&rapjl fizykal­
nej (tFIIja L. CZ licy Lwowskiej Dr. JÓŻjfifa Aleksletviczai: instytut Zanderowski, Elektroterapjs, J  ijp- 

terapja, Aparat Roertgena, i.ampy kwarcowe, Aparat Finzena, Laborutorjufn chemiczne mikroskopowej,

W i g R f f l M I f  7 I B  t 'i-£"WBi € * '* '■  Choroby układu ruchowego (reąmatyzm, artrętyzm), systemu nerwowego, 
I m U l l I i A f l  b C M  r\  a choroby kości narządu oddechowego: exuuaty organów rodnych u kobiet,

w choiobach gruczołów .limfatycznvcfi i pruckołąch o wewnętrznem wydzielaniu, skrofulicznych oczu i sk o p , w wypadkach 
drugo i trzeciorzędnej kiły i w szeregu chorób narządów trawienia. Oiyłość na tle złej rzemisny materji. Scleroza (zwapnienie)

S tacp  klim atyczna dla ozdrowieńców i katarów płucnych. '•'ers|onat , USTRóNUl", ocleca piękne, słoneczne no- 
PlarwszarztiCna hu.łs:*, p e  .sjon aty , w illa , m ieszk a- koję, kuchn a W ykw intna, ceny umiątkewane. Frzyjmu e az.eci 

nla dla rcdzln z kuchci mi, tl?ne uow ano z o św ietlen iem  szkolne, opieka zapewniona Zgłoszenia: Z. Teodorowiczowa, 
elek  rytz e r . Iwonicz.

Ceny mieszkań, kop?eli i urządzeń leczn, bardzo przysię nie, ? iA s |o n c t  , «AKACJ| j anl _  Wallachoigej.
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Ceny mieszkań w drugim sezonie od 20 czerwca droższe 
o 33% od pierwszego sezonu. W sezonie lil-cim od 21 sierp­
nia do 1 wrześnin ceny pierwszego sezonu. Od 1 września do 
15 października o 5 % tańsze od cen pierwszego sezonu.

tierw szcrzadrty pensjonat „BEi-WEDZK'" nowo urzą­
dzony Wielka sala na zebrania towarzyskie Wykwintna ku­
chnia. Zgłoszenia przyjmuje zarząd pensjonatu „Belweder1 
w Iwoniczu

Pierwszorzędny' pensjonat „ZfłFJiS WKA”, od szeregu 
lat prowadzony przez p. V. z Raczyńskich słudraifką, poleca 
piękne słoneczne pokoje, własny plac do zabaw dla dzieci, 
zapewniając opiekę rodzicielską. W obecnym sezonie noxoje 
otrzymały nowe umeblowanie fĄ Zgłoszenia: Ki. Studencka, 
Iwonicz.

Pensjon jii w „HOtELU M U R O W łlH W , poieca riękne 
słoneczne pokoje, kuchnia wykwintna, ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia; H. Górnicka, Iwonicz.

Zakładowa restauracja pod opieką lekarza zakładowego.
Cukiernia < Mleczarnia.
Klub towarzyski v> „bomu Zdrojowym11.
Kasyno, sala balowa, koncertowa \ teatralna, TenniS 

Court, Owie orkiestry 4 których jedna wojskowa, druga 
dancingowa JanK R óżew icza z  W arszaw y, stale grająca 
w restauracji za Jadcwej, bale, reuniony i denzu gi.

Lekarz zak!adow>\ dziesięciu lekarzy Aoln^praktynu ących
Apteka, poczta, telegraf, telefon międzymiastowy na 

miejscu.
Stałe samochodowe połączenie ze siacją kol. Iwonicz.

S ez o n  letni od  1. maja d o  15 paźdżiernifea.
We Lwowie informacię zasię nąć mo£na u naczelnego lekarza zakładowego p. Dra Józeta AEeks2ev.f!cza,
3122 U l. Frie{irlGh£>W i. 2 ,  od 1D— 12 ; od  3 - 5 .  —  \ r .  Telefonu 3 0 -  42. i
W szelk ie inform acje udziela, sta le byrekija Zaltładu, dyrektor Wład. G^ysztor, Iwonie^ MałepoJska.

m
m
i i

m
m
s s
m
m
m
m
i i

- i
i i
i i
I I
m
i s
m
isł̂ a
m

fej.j

m
rr>' :
iai Mt-.i .'

KAPELUSZE d a m sk la  najnowszych Kreacji 
n a c i bezkonkurencyjnych poleca Helena 
Nabielaka 43.

po ce- 
Mdller, 

3144

m w iię  HAiTSiiiei
przerabia i pokrywa

p e r u c e  i a o tc i?
Z n a n y  m a g a z y n  p c ś c ie l i

W .  I  X  Y  C  i i  l  m2
j ,w d W i u l .  K o j e r n i B a  1. 3 .

KARNISZE
z 10% opustem

A N T O N I  H A L S  SCI

LWÓW. SOBIESKIEGO 8.

K O N K U R S .
Jsst do objącia kitka stanowisk Instruktorów rolniczych przy 
Towarzystwie Gospodarsklem Wsch. Dlóirtpolskl we Lwcwie.

Wymagane studja rolnicze wyższe lub średnie, pr.ikiyha zawodowa i możli 
wie praktyka pracy społeczno-gospodarczej. Wynagrodzenie według umowy z do­
datkiem djet i zwrotu kosztów wyjazdów. — Podanie z życiorysem oraz odpisami 
świadectw studjów i praktyk przesyłać do Towarzystwa Gospodarskiego W scho­
dniej Małopolski we Lwowie, Kopernika 20, — Zgłoszenia nieuwzględnione zosta­
ną bez odpowiedzi. 2447

KORZYSTAJ
2 P U t f P O i  L 0 T # !C Z V { ii

POLSKIEJ LM ŁGTKIC2EJ
, ń E R 0 L 3 T “  S. A.

I N F O R M A C J E ,  
Lwów Mi telefonu -33

WOLNE POSADY. 
S groszy za wyraz.

,'P o s z u k u j e m y

- 1 H łT C D A C ifc .' włosienie i z tra- 
liry murskiej pjfsca

W Ł A D Y S Ł A W  WE B E R
Lwów, E e t o r e g o  %. 559

BIZUTERJę"wszelką, perły, srenro, kupuje po cenie  
najwyższej Wl. Buszek, L i t ó w , Akademicka □, teleś. 
18-414. 3Qiju

NA ŚWIĘTA najlepsza czekolad! wanifjowa na torty  
i do gotowania, kilogram Zł. 6.5U do nabycia w spe­
cjalnym 'kładzie "zekolad „Sucharda", Akademią 
rim 1 4 . ___________________2953

t-UUTEPlANY, pianina na lóżne ceny yprzedaje, ku­
puje, mienia, gotówką. Piłsudskiego 2 1, 1. p 3993

NA JliaW SZB K R ?SU 1SSE
po'eca 2405

S a ló n  m ó d  E . G e p e r t
Lwów, Fredry 9. Tel. 34—4t9

S i^ e r a -i ir i i l ik s ! i"

NAUKA 1 W ¥  C ii O A A NIE. 
8 groszy za -.yyrazj

STENOCRAf-Jl wyucza darmo listownie Redakcja 
stenografa Polskiego, Warszawa. Szczygla 12, J2j2

narazie kawalera z praktyką najmniej 
dwuletnią w większych Zakładach che­
micznych. Podania z curriculum vitae 
wraz i. odp sami świadectw z odbytej 
praktyki, których nie zwracamy nadsy­
łać najpóźniej do 15. IV. pod adresem: 
I-- tarzycTie Zakłady ohemic^n® 
, F j l N D ń . “ w  jŁ ry sty u o p oiu

( m a ł o p o l s k a ) .  3142

•: I,. U - J  , 1 . . 0 .I •:

S groszy za wyraz,
EHIHWIUIIUWMIIIMMIWMMMM

FIRMA WiTTELS, R ulewskiego 7. naprzeciw Katedr1.' 
udziela na m ateriały sukienne, ol jtria, jedwabi, 
kredytu do dziesięciu m iesiecy. Bez względu ni 
długoterminowy kredyt, ceny ściśle  gotów k o w e j ! t

pełna gwarifri 
'ifre: 

3021

FUTRA do przechow ania przyjmuje, 
cja asekuracyjr- —  '
Senatorska 10.

..■■uiiuiiia przyjmuje, peina gwarar,
cja asekuracyjna. Pracownia futer K a n ia  Scbfrer.

POSADY. POSZUKIWANE. 
4 groszy za wyraz. ]

ZARZĄDCA dobr. 2. lat praktyki, przyjmie zarząd ma­
jątku rolno-lasow egc Zgłoszenia do id iii ńiśtracji

specjailsia-zegarmistac uwów, pl Akadamlckl 2
uskutecznia naprawę zegarów, zegarków 
wszelkich systemów oraz a n t y k ó w .

3043

R Ó Ż E ,  D M S E ,
Słowa Polskiego pud „Agronom", -155

MIF,S2!KAN1A SKLEPY LOKALE
5 sE fc fl za w yraz l

K ata log  
bezpłatnie,

M i M  og rsd ii POŁOiSECKSEGO
Lwćw, Panif.skleyo 21, — telefcn 26-33.

265j

Stanisław Grabski.
liArORJUM „Salus,", Dra Kupczyka Kraków, t-zuj- 
ikicgo l i .  Teł- 1295. Choroby serca, nerwów, prze­
wodu pokarm owego, przemiany materji, ma 
fdetody przyrodulecznicze, pensjonat djetyczny.2,05

ZARAZ pokój umeblowany. Turecka 3. m 12. 3i?8

a  9 a & s t w o <
Cena 3U— Zł.

Redaktor odpowiedzialny 1 zarzadca drukarni: Wilhelm Antoni £krzvtzvński, l  drukarni vSIowa Polskiego^, Lwów, Ziniorowicza 15.


